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I.

Zmiana Rządu Polskiego na wygnaniu je st zjawiskiem 
niesłychanie doniosłem.

Nie je s t to zm iana osób —  je s t to zasadnicza zmia­
na lin ji politycznej: przejście od kapitu lacji do oporu. 
Je s t to zarazem przejście od narzucania umęczonemu 
krajow i decyzyj lichych em igracyjnych karjerowiczów 
do wykonywania woli Polski.

II.

Nie posiadam y dokładnych wiadomości jak  doszło do 
złożenia dymisji przez p. M ikołajczyka. Z tego jednak, 
co wiadomo wolno z dużą dozą prawdopodobieństw a wnio­
skować, że wypadki miały przebieg następujący:

P rem jer M ikołajczyk, po naradach  z przedstaw icie­
lami Rządu angielskiego w ystąpił na Radzie Ministrów 
z jakiem iś propozycjam i. Propozycje te  m usiały iść zna­
cznie dalej w kierunku kapitulacyjnym , niż m em orjał 
z 30 sierpnia (omówiony w naszym Biuletynie nr. 25, 
str. 7-11), k tó ry  to  m em orjał był już nazw any przez 
generała  Komorowskiego: “zejściem z p la tform y niepo­
dległościowej” . N ajprawdopodobniej nowe propozycje p. 
M ikołajczyka były wyrażeniem  zgody na uznanie p ią te ­
go rozbioru Polski wzdłuż lin ji Ribbentrop-M ołotow. 
Najprawdopodobniej zaw ierały one również zgodę uzna­
nia zdrajców z K om itetu Lubelskiego za równorzędnych 
partnerów  przy układaniu nowego Rządu.

W każdym razie, niezależnie do szczegółów, propozy­
cje p. M ikołajczyka m usiały być zamaskowaną rezygna­
cją z niepodległości Polski i zgodą na je j rozbiór —  
skoro wywołały przesilenie.

Zgodnie z naszemi przewidywaniam i, w ielokrotnie 
wyrażanem i w poprzednich Biuletynach, decydującą ro ­
lę w przesileniu odegrała Polska P a r tja  Socjalistyczna. 
Już kilkakrotnie przedtem  P.P.S. zapowiadała swoje 
ustąpienie z Rządu. Za każdym jednak  razem  w  takich 
wypadkach p. M ikołajczyk groził swojem ustąpieniem

Ó R
i w ten  sposób wymuszał na P.P.S. aprobatę swojej 
linji politycznej. W yrachowanie p. M ikołajczyka było tu  
proste: sądził on, że powstanie Rządu bez udziału Lu­
dowców je s t niemożliwe. Zagarnąwszy zaś całkowicie 
arb itra ln ie  i bez żadnych podstaw, a naw et w obliczu 
poważnego rozłam u we własnem stronnictw ie, p rzedsta­
wicielstwo “Ludowców” w swoje ręce —• p. Mikołajczyk 
sądził, że groźbą w ycofania tego stronnictw a z Rządu 
wymusi na Polskiej P a r tji Socjalistycznej wszystko, co 
zechce.

Do tego szantażu dodawał p .M ikołajczyk jeszcze 
szantaż interw encji obcej w spraw y polskie. W ielokrot­
nie bowiem oświadczał, że “ jeśli on nie będzie prem je- 
rem  —  Anglicy p rzestaną uznawać Rząd Polski, uznają 
natom iast zaraz K om itet Lubelski” .

I tym  razem  —  wobec odrzucenia przez Polską P artję  
Socjalistyczną swoich nowych projektów  kapitulacyjnych 
—  p. M ikołajczyk pow tórzył ten  sam trik , jak i udawał 
mu się uprzednio : podał się do dymisji.

Przez kilka dni zdawało się, że szantaż p. M ikołajczy­
ka się powiedzie i powstanie Rządu, w yrażającego wolę 
narodu polskiego, zostanie przezeń uniemożliwione ku 
radości S talina i Rządu Jego Królewskiej Mości. P ierw ­
szy z polityków, wyznaczony przez P rezydenta Rze­
czypospolitej do sform owania nowego gabinetu, p. Kwa- 
piński, nie um iał zdobyć się na decyzję powołania Rzą­
du bez udziału Ludowców i misję złożył.

Od te j chwili jednak wypadki potoczyły się innym 
torem : na scenę weszli ludzie, niedawno przybyli z Pol­
ski. Ludzie ci wywieźli z Polski Podziem nej głębokie 
poczucie, Że P o l s k a  j e s t  w a ż n i e j s z a ,  n i ż  k l u c z  p a r t y j n y .

M isję utw orzenia gabinetu  otrzym ał Tomasz A rci­
szewski, k tó ry  w ciągu czterech la t okupacji niemieckiej 
był przywódcą Polskiej P a r tji Socjalistycznej, walczącej 
w podziemiach. P. Arciszewski s tan ą ł na stanowisku, że 
ważniejsze je s t uczciwe w yrażenie woli kraju , niż za­
chowanie pozorów zgodności “klucza party jnego” . Sko­
ro Ludowcy p. M ikołajczyka zam iast podporządkować się
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w oli k ra ju  w oleli podporządkow ać się w oli obcych —  
ted y  kon iecznem  było stw orzen ie  R ządu  bez n ich. Z 
chw ilą gdy  ta k a  d ecyzja  zo sta ła  pow zięta  —  now y R ząd 
R. P. pow sta ł w ciągu  k ilk u n astu  godzin. R easum ując  
pow iedzieć należy , że 1) k ryzys w yw ołało pó jśc ie  p. 
M ikołajczyka na  ko m p le tn ą  k ap itu lac ję , 2) k ryzys zo­
s ta ł  rozw iązany  szczęśliw ie ty lko  dzięki odrzucen iu  zgu ­
bnej zasady  s taw ian ia  p a rty jn ic tw a  ponad  O jczyznę, 
“ k lucza p a r ty jn e g o ” ponad  sp raw y  R zeczypospolitej.

III. t

R óżnice pom iędzy obecnym  g ab in e tem  p. A rciszew ­
skiego i poprzedn iem i R ządam i gen . S ikorskiego a zw ła­
szcza p. M ikołajczyka są  n iesłychan ie  g łębokie.

R óżnice te  do tyczą  1) zasadn iczej postaw y  po litycz­
n e j, 2) sk ład u  po litycznego , 3) sk ładu  osobowego i 
4) p ro g ram u .

G ab inety  gen . S ikorskiego z p rzed  s ie rp n ia  1941 r. i 
po sie rpn iu  1941 ro k u  m iały  zupełn ie  odm ienny cha­
ra k te r . P ierw szy  R ząd em ig racy jny , sfo rm ow any  przez  
gen . S ikorskiego w e F ra n c j i i trw a ją c y  aż do p rzes i­
len ia , w yw ołanego p rzez  podp isan ie  p ak tu  S ikorski-M aj- 
sk i w  dniu  30-go lipca 1941 r .  —  m ia ł w  zasadzie 
c h a ra k te r  R ządu  koalicy jnego , t .  zw. R ządu  “ jedności 
n a ro d o w ej” . R ep rezen tow ane  w  tym  R ządzie by ły  n a ­
s tę p u ją c e  k ie ru n k i m yśli p o lity czn e j: Po lska P a r t ja  So­
c ja lis ty czn a , S tronn ic tw o  L udow e, S tronn ic tw o  N aro ­
dowe, Obóz P iłsudczyków  (przez gen. Sosnkow skiego, 
k tó ry  by ł w icep rem jerem  i A u g u sta  Z aleskiego, k tó ry  
był m in is trem  S praw  Z ag ran iczn y ch ). A czkolw iek i w 
ty m  okresie “jedność  n arodow a” w ew n ątrz  R ządu  by ła  
racze j pozorna , n iż  rzeczyw ista , gdyż szereg  m in istrów  
z p. K otem  na  czele p row adziło  w o jnę  dom ow ą przeciw  
P iłsudsk iem u i jego  zw olennikom  —  to jed n ak  te o re ­
ty czn ie  choćby zasady  p raw dziw ej jedności narodow ej 
b y ły  uznaw ane.

Po u stąp ien iu  z R ządu  n a  sk u tek  złego p a k tu  z R osją  
p rzedstaw icie li Obozu P iłsudczyków  i S tro n n ic tw a  N a­
rodow ego —  g a b in e t gen . S ikorskiego zm ienił sw oje 
oblicze. S ta ł się  w  znacznej m ierze osobistym  gab in e tem  
gen . S ikorskiego, po p arty m  przez  dw a s tro n n ic tw a : L u­
dowców i P .P .S . G ab ine t te n  p rzeszed ł n a ty ch m ias t do 
z a ja d łe j w o jn y  w ew n ę trzn e j przeciw  P iłsudczykom  i 
S tro n n ic tw u  N arodow em u nie w ah a jąc  się  rzucać  p rz e ­
ciw  ludziom  O bozu P iłsudsk iego  i N arodow com  oszczer­
czych zarzu tó w  “ faszyzm u” .

Śm ierć gen. S ikorskiego i objęcie R ządów  przez p. 
M ikołajczyka w ykoślaw iło jeszcze b a rd z ie j R ząd R. P. 
na  em ig rac ji. S topniow o p rz e s ta ł to  być Rząd r e p r e z e n ­
t a c j i  s t r o n n ic t w  ---  s ta ł się n a to m ia s t o s o b is t ą  k l ik ą  p.
Mikołajczyka. Z pośród członków Polskiej P a r tji Socja­
listycznej posłusznemi narzędziam i osobistemi p. Miko­
łajczyka sta li się min. S tańczyk i Grossfeld. Reprezen­
tac ja  ludowcowa: M ikołajczyk, Kot, Banaczyk -—■ była 
również raczej szajką, niż reprezen tacją . Pozbawieni 
m andatów  swego stronnictw a, wypędkowie ze S tron­
nictw a Narodowego Seyda i Komarnicki stali się całko­
wicie zależnymi od p. M ikołajczyka m arjonetkam i. W re­

szcie pp. Popiel, K aczyński i S tra ssb u rg e r, k tó rzy  nie 
rep rezen to w ali n igdy  nikogo i nic, by li rów nież m in i­
s tra m i ty lko  d la tego , że należeli do osobistej kliki 
p rem je ra .

W  tych  w aru n k ach  Rząd polski na em ig rac ji pod k ie ­
row nictw em  p. M ikołajczyka p rz e s ta ł być zupełn ie  w y­
raz icielem  w oli n a ro d u  polskiego, s ta ł się zaś narzędziem  
osobistych am bicy j p. M ikołajczyka, am bicy j, idących 
w brew  w oli k ra ju , szuka jących  zaś oparc ia  u  o b c y c h .

R ząd obecny w  sw oim  sk ładzie  po litycznym  ró żn i się 
od poprzedniego  R ządu  polskiego tern  p rzedew szystk iem , 
że nie je s t  p e r s o n a ln ą  k l ik ą ,  lecz w yrazicielem  rzeczy ­
w istej k o a l i c j i  s t r o n n ic t w .

Tych s tro n n ic tw  je s t  rep rezen to w an y ch  w  R ządzie 
A rciszew skiego ty lko trz y : Po lska P a r t ja  Socja lis tyczna , 
S tronn ic tw o  N arodow e i C h rześc ijańska  D em okracja . A le 
są  one rep rezen to w an e  n a p r a w d ę .  Nie przez “ do b ran y ch ” 
dla osobistych w zględów , posłusznych  agen tów  p re m je ­
ra , lecz p rzez  ludzi, oddających  stanow isko stronn ic tw  
w k ra ju .

Rząd A rciszew skiego nie je s t w ięc “w ielką  koali­
c ją ” , lecz “m ałą  k o a lic ją ” . N ie odb iera  m u to  b y n a j­
m niej ch a ra k te ru  R ządu  ogólnonarodow ego. N ie odbie­
ra  d la tego , że bez w zględu n a  to z ilu  s tro n n ic tw  sk ła ­
da się  g ab in e t —  to g a b in e t te n  prow adzi p o litykę  ogól­
nonarodow ą, re p re z e n tu je  w s z y s t k ic h  Polaków  ta k  d łu ­
go, ja k  długo trw a  w oporze p rzeciw  rozbiorom  i za­
borom .

Jed y n ą  s łabą  s tro n ą  obecnego R ządu pod w zględem  
jego  sk ładu  po litycznego  je s t  pozostaw ien ie  w olnych tek  
dla obsady p rzez  p. M ikołajczyka. J e s t  to  szkodliw y 
uk łon , z łożony raz  jeszcze bożyszczu “k lucza  p a r ty jn e ­
go” . W iadom e są  bowiem dwie rzeczy : po p ierw sze, że 
p. M ikołajczyk  nie je s t  w yrazicielem  poglądów  S tro n ­
nic tw a L udow ego w k ra ju , po d rug ie , że p. M iko ła j­
czyk re p re z e n tu je  p ro g ram  k ap itu lac ji, zasadniczo 
sp rzeczny  z zadaniam i now ego R ządu. S tw arzan ie  więc 
pozoru  jedności tam , gdzie is tn ie je  zasadn icza rozb ież­
ność je s t  szkodliw e, ja k  zaw sze k łam stw o w  spraw ach  
n ajw yższej w agi.

N iem niej doniosłe, jak  zm iany w  sk ładzie  politycznym  
—  są  zm iany w  sk ładzie osobow ym  R ządu  R. P . N a j­
donioślejszą z n ich je s t  ob jęcie  p rem je ro s tw a  i M ini­
s te rs tw a  Spraw  W ew nętrznych  przez  ludzi Polski P od ­
ziem nej : A rciszew skiego i B erezow skiego. W m iejsce 
in try g an tó w  em ig racy jn y ch  w eszli ludzie  rzeczyw iste j 
w agi. M u s z ą  oni m yśleć zupełn ie  inaczej, niż ich po­
p rzednicy .

W reszcie  R ząd obecny ró żn i się od poprzedniego  
także  w  p o d s t a w a c h  p r o g r a m u .  Jak  w iadom o po ro z ­
łam ie, spow odow anym  przez  fa ta ln y  p a k t S ikorsk i-M aj- 
ski, zw olennicy  tego  p ak tu  w ypracow ali w  L ondynie 
t. zw. “ dek la rac ję  p ro g ram o w ą” . B ył to  m arn y  zlepek 
frazeo lo g ji dem agogicznej, w ysm ażony ty lko  w  tym  
celu, aby  uniem ożliw ić S tro n n ic tw u  N arodow em u w spó ł­
p racę  z R ządem , um ożliw ić zaś pp. K otow i i M iko łajczy­
kowi rzu can ie  o skarżeń  o faszyzm  n a  w szystk ich , co



sta li w opozycji do po lityk i ok łam yw ania n a rodu  po l­
skiego.

J e s t  rzeczą  nad  w yraz pom yślną, że R ząd p rę m je ra  
A rciszew skiego, m iast pow oływ ać się na tę  e lu k u b rac ję  
dem agogiczną, uzn a ł za w yraz  sw ojego  p ro g ram u  poli- 
tyczneg ’ 0  u c h w a ł y  k r a j u .

W dziale F a k ty  i D okum enty  dzisiejszego B iu le tynu  
zn a jd ą  czy te ln icy  n a jw ażn ie jsze  w y ją tk i z ty ch  uchw ał. 
O czywiście n a jb a rd z ie j znacząee są  dzisia j te  części 
owych d ek la racy j R ady  Jed n o śc i N arodow ej w  W arsza ­
w ie, k tó re  do tyczą  s tanow iska  n a ro d u  polskiego w obec 
w ojny  i pokoju . S ą one całkow icie ja s n e : ż ą d a ją  n ie ­
podleg łości Polski i n ien aru sza ln o śc i je j  g ran ic .

Tego b rak ło  zarów no w  “p ro g ram ie” , ja k  i w  p o stę ­
pow aniu  R ządu M ikołajczyka.

I V .

S ku tk i w ew nętrzne  i m iędzynarodow e zm iany  R ządu 
R. P. są n iezm iern ie  doniosłe.

W  sto sunkach  w ew nętrznych  polskich, w k ra ju  p rze- 
dew szystk iem , R ząd T om asza A rciszew skiego oznacza 
p rze jśc ie  od n a rzu can ia  k ra jo w i w oli em ig racy jnych  dy­
g n ita rz y  do w ykonyw ania woli k ra ju , od żąd an ia  aby 
n aród  polski, w alczący w podziem iach “ u ła tw ia ł” dy­
g n ita rzo m  em ig racy jnym  w L ondynie  ich “s to su n k i” z 
C hurchillem , R ooseveltem  czy S ta linem  —  do w ypeł­
n ien ia  p ro stego  obow iązku, k tó ry  n ak azu je  Rządow i 
b rać  n a  siebie c iężary , w alące się n a  naród , nie zaś 
z rzucać na  n a ró d  sw oje  k łopoty . Po d rug ie  ob jęcie  
R ządu przez Tom asza A rciszew skiego oznacza —  w edle 
naszego najg łębszego  p rzek o n an ia  —  pon iechan ie  o s z u ­
k i w a n i a  k r a j u ,  podczas k iedy  okłam yw anie k ra ju  było 
od połow y 1941 ro k u  po o s ta tn ie  p rzesilen ie  sy s tem a­
tyczn ie  u p raw iane  przez  M ikołajczyków , K otów , B ana- 
czyków, Popielów , Seydów  itd.

Te dw ie zm iany  w inny  przyśp ieszyć  w k ra ju  proces 
jed n o czen ia  się do w alk i o p rzyszłość P ań stw a  Po lsk ie­
go, tak  strasz liw ie  dzisia j zagrożonego nie ty lko  przez 
w rogńw , lecz i p rzez  sprzym ierzeńców .

W iele je s t  tu ta j  p rzed  now ym  R ządem  do odrobie­
nia. Tern w ięcej, że pow stan ie  w arszaw sk ie  pociągnęło  
za sobą ta k  s trasz liw e  o fia ry , iż o rg an izac ja  Polski 
P odziem nej m usia ła  na  tem  krw aw o ucierp ieć . W iele 
je s t  do odrob ien ia , gdyż przez  sze reg  la t  z L ondynu 
szły  b ezu stan n e  poduszczen ia  do w ew n ę trzn e j w alki 
p a r ty jn e j , do w o jny  nie p rzeciw  H itlerow i i S talinow i, 
lecz p rzedew szystk iem  p rzeciw  P iłsudsk iem u. Im  b a r ­
dziej zdecydow anie now y R ząd polski p rzy s tąp i do zw ią­
zan ia  w  je d n ą  całość w k ra ju  w szystk ich  s ił w iernych  
Polsce i gotow ych oddać życie za przyszłość P ań stw a  
Polskiego —  tem  siln iejszym  będzie  n a ró d  polski w 
dniach o s ta teczn e j rozgryw ki.

Z naczenie  zm iany  R ządu  w  sto su n k ach  m iędzynaro ­
dow ych n ie  m oże być p rzecen ione. N ie może d la tego , że 
w  najdosłow nie jszem  znaczen iu  tych  słów , z m i a n a  R z ą d u  
o c a l i ł a  P o l s k ę  o d  o s t a t e c z n e j  z g u b y .

J e s t  dz is ia j ja sn e  dla każdego  i ponad  w szelką w ą t­

pliwość, iż W  raz ie  p o d p i s a n i a  p r z e z  P o l a k ó w  r o z b i o r u
P o l s k i  —  pieczęć ang ielska i am ery k ań sk a  na akcie roz- 
boru  by łaby  n a ty ch m ias t położona.

S am  w ięc fa k t, że odszedł p. M ikołajczyk, k tó ry  go­
tów  był nadużyć p raw a  p rzem aw ian ia  im ieniem  n a rodu  
polskiego i podpisać rozb ió r —  w ładzę zaś objęli ludzie, 
k tó rzy  podpisu  Polsk i na  akcie je j  m o rd erstw a  n ie  po­
łożą  •.—  ocala n a ró d  polski od u tr a ty  praw , zn ikn ięcia  
z życia m iędzynarodow ego i w reszcie od hańby  podłości.

S ku tk i te j zm iany  odbiły  się ju ż  w  s to sunkach  m ię­
dzynarodow ych i to  w sposób pow ażny.

Po p ierw sze w ięc rozpoczęło  się o d k ł a m y w a n i e  całe j 
sy tu ac ji. P raw d a  —  w całe j ohydnej nagości •—  poczy­
n a  staw ać p rzed  oczym a w olnych narodów  A ng lji i A- 
m eryki. C hurch ill zosta ł zm uszony do u jaw n ien ia  p rzed  
całym  św iatem  bezw stydnego  ta rg u  teherańsk iego . S ta ­
lin zosta ł zm uszony do u jaw n ien ia  p rzed  całym  św iatem , 
że je s t  w  sto sunku  do P olski tak im  sam ym  zaborcą  i ty ­
ranem , ja k  -K atarzyna i A leksander, tak im  sam ym  żan ­
darm em , okuw ającym  w olność w k a jd an y , ja k  M ikołaj I.

Po d rug ie  uniem ożliw ione zostało , przez opór R ządu 
A rciszew skiego, zw olnienie się  przez A n g lję  w p ierw ­
szym  rzędzie , lecz tak że  i A m erykę od zaciągn ię tych  
przez  n ie  zobow iązań. Z obow iązania te  są  sfo rm u łow a­
ne z ca łą  jasn o śc ią  w tra k ta c ie  polsko - angielskim  z 
dn ia  25 sie rp n ia  1939, jeś li chodzi o W ielką B ry tan ję , 
w  K arc ie  A tlan ty ck ie j —  jeś li chodzi o S tan y  Z jedno­
czone. W obec s tanow iska  now ego R ządu polskiego W. 
B ry ta n ja  i S tan y  Z jednoczone m ogą te  sw oje zobow ią­
zan ia  z ł a m a ć .  Nie m ogą jed n ak  wmówić we w łasne spo­
łeczeństw a, że zo sta ły  od n ich przez  Polaków  zw olnione.

O siągnięcia więc now ego R ządu na te ren ie  m iędzyna­
rodow ym  są o lbrzym ie. P rzez  sam  fa k t  oporu  Rząd 
A rciszew skiego u jaw n ił p rzed  św iatem :

1) że R osja  sow iecka p row adzi w  sto su n k u  do Polski 
po litykę przem ocy,

2) że R osja  sow iecka u s iłu je  stw orzyć  —  w brew  za­
sadn iczem u stanow isku  A n g lji i A m eryki ___ fa k ty  do­
konane  w zakresie  je j  zaborów  te ry to rja ln y c h ,

3) że R osja  uw aża sp raw ę po lską  za klucz do E u ropy  
•—  nie w aha się bow iem  przed  szan tażow aniem  A nglji 
i A m eryki g roźbą z a n i e c h a n i a  d z i a ł a ń  w o j s k o w y c h  p r z e ­
c i w  N i e m c o m ,  jeś li je j  żądan ia  rozb io ru  Polski nie zo­
s ta n ą  przez  A ng lję  i A m erykę uw zględnione,

4) Że R osja  sow iecka n i e  p o s i a d a  n a  t e r e n i e  P o l s k i
ż a d n e g o  o p a r c i a ;  w ynika  to  ja sn o  z m ow y C hurch illa  z 
15-go g ru d n ia  rb., w  k tó re j ośw iadczył on, że w ojska 
sow ieckie lę k a ją  się p row adzić ofensyw ę przez  te re n  
P olski ze w zględu n a  obaw ę p rzed  p a r ty z a n tk ą  polską 
n a  ich ty ła c h ; w  te n  sposób S ta lin  mimowoli u jaw n ił 
Światu, Że W  Polsce n i e  m a  z w o l e n n i k ó w .

I  w reszcie  —

5) że jeś li p raw a  P olski nie zo s tan ą  uszanow ane -—• 
to  ogólna św iatow a o rg an izac ja , m a jąca  g w aran tow ać  
w ieczny pokój m u s i  s i ę  z a m i e n i ć  w uk ład  R osji, A ng lji 
i A m eryki, p rzy p o m in a jący  h an ieb n e j pam ięci Św ięte



Przym ierze Rosji, Prus i A ustrji, czyli zamienić Anglję 
i Amerykę w żandarmów świata, okuwających w k a jda­
ny wolne ludy i prowadzących politykę czarnej reakcji.

Powyższe osiągnięcia Rządu Arciszewskiego, będące 
prostym  skutkiem  jego uczciwego stanowiska nie ozna­
czają oczywiście, aby niebezpieczeństwa, zagrażające 
Polsce przestały istnieć. U sunięte zostało niebezpieczeń­
stwo największe —  możliwość zamordowania narodu 
polskiego w ciszy i milczeniu, za jego rzekom ą zgodą. 
Zbrodnia będzie się m usiała odbywać jawnie. Nie należy 
się łudzić przecież, jakoby Stalin zaniechał swoich 
zbrodniczych zamiarów. Niebezpieczeństwa, grożące Pol­
sce, istnieją. Należy się z niemi liczyć. Należy z niemi 
walczyć.

V.

N ajlepiej może zanalizował te niebezpieczeństwa i 
wskazał drogi do walki z niemi Ignacy Matuszewski, 
w artykule Nowego Świata. Pisze on:

“Można z dużą dozą prawdopodobieństwa odgadywać 
jak a  będzie dalsza rozgrywka prowadzona przez Stalina 
w stosunku do Polski.

Nie udało się Stalinowi to, co udało się K atarzynie 
II: nie udało się uzyskać podpisu konstytucyjnych
przedstawicieli Polski na akcie rozbiorów. Hańba przy­
stąpienia S tanisław a A ugusta do K onfederacji Targo- 
wickiej —  tak  już zdawało się bliska po podróżach 
Stanisław a M ikołajczyka do Moskwy —- nie splam iła 
dziejów Polski odrodzonej. Położyły się wproprzek te ­
mu dymiące ru iny  W arszawy. Ludzie, którzy żyli przez 
la ta  w hartu jącym  na sta l sum ienia ogniu Polski Pod­
ziemnej, wzięli w ręce w ielką pieczęć Państw a Polskie­
go. Nie poto, aby ją  —  jak  niegdyś na Sejmie Grodzień­
skim —  pod aktem  rozbiorów przybijać.

Skoro niema zgody prawowitego przedstaw icielstwa 
narodu polskiego na rozbiór i zabór Państw a Polskiego 
—  tedy Stalin obrać musi inną drogę. Należy przewidy­
wać jaką. Należy przewidywać, aby się niebezpieczeń­
stwom, co nadejdą, przeciwstawić.

Skoro niema zgody prawowitego przedstaw icielstwa 
narodu polskiego na rozbiór i zabór Państw a Polskiego 
— tedy Stalin będzie, najpraw dopodobniej, usiłował, aby 
za przedstawicielstwo narodu polskiego uznać jego a- 
gentów, którzy  oczywiście dają  zgodę na rozbiór i za­
bór Państw a Polskiego. Skoro Rząd Polski nie godzi się 
na rozbiór i zabór Polski —  tedy  Stalin będzie się do­
magał, aby za Rząd Polski uznać tych, co się na to 
godzą: Kom itet Lubelski.

Pisaliśmy już kilkakrotnie, że uznaniu K om itetu Lu­
belskiego za “Rząd” Polski przez A nglję i Amerykę 
przeciw staw iają się następujące czynniki:

1) poczucie legalizmu, głęboko zakorzenione w spo­
łeczeństwach anglo-saskich; nie je s t rzeczą łatw ą dla 
tych społeczeństw zlekceważyć ty tu ły  praw ne, skoro na 
prawie oparty je s t cały ustró j w ew nętrzny tych społe­
czeństw:

2) walka, prowadzona przez wojsko polskie na fro n ­
cie zachodnim, we Włoszech, w pow ietrzu i na morzu

—  wiadomo je s t bowiem, że żołnierz polski przez la t 5 
zm agający się z Niemcami nie je s t najem nikiem : żoł­
nierz ten  je s t i będzie posłuszny konstytucyjnem u Rzą­
dowi Polskiemu, i nie uzna nigdy za “Rząd polski” 
szajki sowieckich agentów ; gdyby A nglja i Ameryka 
“uznały” kom itet zdrajców  lubelskich za przedstaw i­
cielstwo narodu polskiego ,—  m u s i a ł y b y  r o z b r o i ć  swoich 
najw ierniejszych towarzyszy broni —  arm ję polską.

Nie należy jednak  przypuszczać, że Stalin zaniecha 
swoich zamiarów. Pomimo trudności —  będzie dążył do 
tego, aby A nglja i Am eryka uznały K om itet Lubelski 
za Rząd Polski i w ten  sposób okólną drogą dały swoją 
zgodę na rozbiór i zabór Polski.

Jakiem i metodami Sowiety będą zdążać do osiągnię­
cia tego celu?

Poza oddawna już stosowanem oszczerstwem wobec 
Rządu Polskiego w Londynie i arm ji polskiej Stalin 
najpraw dopodobniej zastosuje obecnie metodę wywoły­
wania w społeczeństwach anglo-saskich iluzji, że Komi­
te t Lubelski je s t uznany przez cały świat. M etodą tą  
będzie zmierzać zapewne do wywołania u przeciętnego 
Anglika i A m erykanina poczucia, iż “upieranie się” przv 
konstytucyjnym  Rządzie Polskim je s t śmiesznem dzi­
wactwem, rom antyczną donkiszoterją.

Należy się więc liczyć z następującem i możliwościami:
Pierwsze —  uroczyste uznanie K om itetu Lubelskie­

go za Rząd Polski przez Sowiety; towarzyszyć tem u 
będzie najpraw dopodobniej wielka kam panja propagan­
dowa, w ołająca przez wszystkie w rosyjskim  ręku  zna j­
dujące się m ikrofony z jak  “ żywiołową radością” naród 
polski p rzy ją ł tę decyzję.

Drugie —  “uznanie” agentów  sowieckich w Polsce 
przez agentów  sowieckich w innych k rajach : co znaczy, 
że p. Osupkę uzna p. Tito i p. Paleckis i nowy “pre- 
m je r” węgierski z Drebeszyna, czyli z węgierskiego Lu­
blina i “p rem jer” estoński i “prezydent” Łotwy i 
“Rząd” bułgarski —  słowem, że szpicle rosyjscy, s łu ­
żący za narzędzie S talina w szeregu okupowanych przez 
niego krajów  uznają szpicla rosyjskiego, Osupkę, za 
“ jedynego prawdziwego reprezen tan ta narodu polskie­
go” .

Trzecie —  będą podjęte usiłowania, aby to samo zo­
stało zrobione przez Rządy tych krajów  okupowanych, 
gdzie sowietyzacja nie je s t jeszcze doprowadzona do 
końca, ale gdzie bagnety rosyjskie są już decydującym 
czynnikiem politycznym : Rum unję i F inlandję.

Czwarte ■—■ na pierwsze kiwnięcie małego palca S ta­
lina nastąpi “ uznanie” K om itetu Lubelskiego przez głó­
wnego sowieckiego agenta “a t  large” , p. Benesza.

P iąte ■—  F rancja . Je st rzeczą pewną, że w czasie 
wizyty de Gaulle’a w Moskwie spraw a uznania przez 
niego K om itetu Lubelskiego i zerwania stosunków z 
Rządem Polskim w Londynie była jednym  z głównym 
tem atów  przetargu. Jak  Zagłoba ofiarow ywał królowi 
szwedzkiemu N iderlandy •—■ tak  Stalin obiecywał de 
Gaulle’owi i N adrenję i L ibję włoską i poparcie F rancji 
przeciw  “ im perialistycznym ” am erykańskim  zamysłom 
co do wspólnej bazy w ojennej w Dakarze. Czy ten  b a­
zar wschodni, na którym  zawsze Stalin płaci tem, czego 
nie ma, za to, co chce dostać —  powiódł mu się z de 
Gaulle’m tak  samo, jak  udał się z Churchillem w



M oskwie —  nie w iem y. N ie należy  jed n ak  w yłączać te j 
sm u tn e j m ożliwości.

Jeś li pow yższe fazy , a  choćby n a w e t część ich udało  
się S talinow i przeprow adzić  po sw o je j m yśli —  w ów czas 
nastąp i fa z a  o s ta tn ia : a ta k  na  op in ję  ang ie lską  i am e­
rykańską .

N astąp i w ów czas gw ałtow ne o skarżan ie  R ządu i w o j­
ska polskiego n a  zachodzie o w szelkie m ożliw e zb rod ­
n ie : ogłoszone zostan ie  p rzez  tysiące  sow ieckich  ag en ­
tów  i dz iesią tk i ty s ięcy  “p inkusów ” (od słow a p ink : ró ­
żow y), że żo łn ierze  polscy to  g ro m ad a  an tysem itów , 
k tó rzy  ty lko  d la tego  z a b ija ją  N iem ców , że nie m a ją  
Żydów pod ręk ą , że s ta ry  rob o c ia rz  A rciszew ski je s t 
w ielkim  obszarn ik iem , że m in is te r in fo rm ac ji P ra g ie r  
je s t  ag en tem  G oebelsa, że polska a rm ja  podziem na je s t 
u z b ra jan a  przez H itle ra , że g e n e ra ł B ór zo sta ł za­
s tęp cą  H im lera  w G estapo, że R ozm arek  m a w ielkie 
d o b ra  na  k resach  w schodnich, że C ytacki je s t  “ b a ro ­
n em ” naftow ym , w reszcie, że K ościuszko zaw sze u zn a­
w ał nieom ylność S talina. W  tym  zg iełku  i tum ulc ie  
zw olennicy  “ jedności za w szelką cenę” będą się s ta ra li 
sk łonić p. S te ttin iu sa . aby naw iązał stosunk i z O supką. 
N ajp rzód  sto sunk i fak ty czn e , rzekom o dla “ h u m a n ita r­
nej pom ocy” Polakom  —  potem , zw olna, sto sunk i p ra ­
wne, uw ieńczone w reszcie “ u zn an iem ” L ubelskiego K o­
m ite tu  zd ra jców  i zerw an iem  z R ządem  k o n s ty tu c y j­
nym  Polskim .

T aki je s t  p raw dopodobnie  szem at. Do rea lizow an ia  te ­
go szem atu  uży te  zo s tan ą  zapew ne, p rócz p ro p ag an d o ­
wego, jeszcze dw a inne n a rzęd z ia  nac isku : m ilita rn e  i 
po lityczne. M ilita rne  —  to znaczy Sow iety  będą  w żywe 
oczy łgać swoim zachodnim  so juszn ikom , że n ie  uzgad­
n ia ją  z nim i operacy j w ojskow ych “z pow odu is tn ien ia  
R ządu Polskiego w L ondyn ie” . Oczywiście -  gdyby  te ­
go R ządu nie było. to  zn a laz łb y  się inny  pow ód do 
u sp raw ied liw ian ia  jed n o s tro n n y ch  m oskiew skich o p era ­
cyj w ojskow ych. N arzędziem  dyplom atycznego  nacisku 
będzie w m aw ianie op in ji am ery k ań sk ie j, że Sow iety 
nie m ogą zasiąść w p rzysz łe j o rg an izac ji św atow ej, n a ­
szk icow anej w  D um barton  O aks obok “ h itle ro w ca” A rc i­
szew skiego.

N iebezpieczeństw o na jg o rsze  ze w szystk ich , ja k ie  m o­
g ły  grozić przyszłości P o lsk i: n iebezp ieczeństw o k a p itu ­
lac ji legalnego R ządu Polskiego zostało  u su n ię te  z chw i­
lą odejścia M ikołajczyka. Polsce nie g rozi ju ż  hańba, 
bezw ład z za tru c ia  n ią  zrodzony. A le n iebezp ieczeń­
stw a zew n ę trzn e : gw a łtu , p rzem ocy i k łam stw a is tn ie ją  
nadal. N ależy  je  w idzieć i na leży  z niem i w alczyć zanim  
n ad e jd ą  w  osta teczn e j fo rm ie.

Dwie rzeczy  ju ż  dzisia j na leży  g łośno i u parc ie  po w ta ­
rzać, w ołać do su m ien ia  n a ro d u  angie lsk iego  i am ery ­
kańskiego.

T rzeba  narodom  A n g lji i A m eryk i bez zw łoki i bez 
osłonek pokazać, że K om ite t L ubelsk i je s t  sza jk ą  z d ra j­
ców, zaprzańców , m orderców  i sprzedaw czyków , k tó rzy  
p o p e łn ia ją  w sto sunku  do bezbronnego  n a ro d u  po lsk ie­
go w szystk ie zbrodnie , pope łn iane  przez  zbirów  n iem ie­
ckich i tę  jeszcze je d n ą : zb rodn ię  zdrady.

N ależy  pow tó re  ostrzegać  g łośno n a ro d y  A n g lji i A- 
m eryki, że Polska n ie u zna  rozb io ru , choćby na  nim 
położony by ł podpis E dena  i S te ttin iu sa . N ie uzna  i b ę ­
dzie w alczyć.

P rzy  g łoszen iu  tych  p raw d  h is to ry czn ą  ro lę  m a do 
odeg ran ia  P o lon ja  A m ery k ań sk a” .

VI.

Do n iebezp ieczeństw  w yłożonych w pow yższym  a r ty ­
kule Ignacego  M atuszew skiego należy  dodać, zdaniem  
naszem , jeszcze n iebezp ieczeństw o, w yn ika jące  z dość 
p o d e jrzan e j g ry , ja k ą  zdaje  się p row adzić p. M iko ła j­
czyk w sto sunku  do Moskwy.

A czkolw iek S tronn ic tw o  L udow e w  L ondynie  og łosi­
ło kom unikat, n a jzu p e łn ie j p rzyzw oity , iż pop ierać  b ę ­
dzie Rząd A rciszew skiego w  jego  w alce o p rzyszłość 
Polski —  to jed n ak  b o jk o t R ządu  przez  odm ów ienie 
w zięcia w nim  udzia łu  dow odzi, że p. M ikołajczyk n i e  
c h c e  angażow ać się w  bezkom prom isow ą obronę g ran ic  
i n iepodległości Polski.

Zw ażyw szy, że n aw et będąc p rem je rem  p. M iko ła j­
czyk p o tra f ił  p row adzić u k ry te  p rzed  jego  w łasnym  
R ządem , P rezy d en tem  R. . P . i N aczelnym  W odzem  ro ­
kow ania z p. L ebiediew em  —  nie m ożna dzisia j m ieć 
pew ności, czy p. M ikołajczyk nie p row adzi ponow nie 
zakulisow ych rozm ów  z A nglikam i i M oskalam i. O stroż­
ność nak azu je  w ięc liczyć się tak że  i z tą  sm u tn ą  m oż­
liw ością, że p. M ikołajczyk  —  w ah a jący  się dzisiaj 
m iędzy A rciszew skim  i O supką —  m oże w ybrać  O sup- 
kę i s ta ć  'się w ten  sposób na  czas jak iś  a tu te m  w ręk u  
S ta lina .

P ragnę libyśm y  bardzo , aby p. M ikołajczyk ja k  n a j­
szybciej rozp roszy ł te  w ątpliw ości, nie p rzeszkadza jąc  
udziałow i S tro n n ic tw a  L udow ego w R ządzie A rciszew ­
skiego i, co jeszcze p o trzeb n ie jsze  —  n azyw ając  po 
im ieniu  u zu rp a to ram i agen tów  sow ieckich w L ublin ie.

VI I .

W  w aru n k ach  nak reślonych  pow yżej naszym  czy te l­
nikom  P o lo n ja  A m erykańska  m a is to tn ie  h is to ry czn ą  
ro lę  do odeg ran ia . N ie ty lko p rzez  rozum ną p racę  uśw ia­
dam ia jącą , k tó ra  w inna p rzekonać  op in ję  am erykańską , 
że K om ite t L ubelsk i je s t  zespołem  krw aw ych  m arjone- 
tek , opraw ców  o polskich nazw iskach, m ordu jących  n a ­
ró d  polski.

J e s t  jeszcze w ażn ie jsza  p raw da  do u jaw nien ia . Do 
u jaw n ien ia  bez żadnych dw uznaczności. Ta m ianow icie 
p raw da, że P o lo n ja  A m erykańska  m usia łaby  się w  ca­
łości zdecydow anie odw rócić od te j a d m in is tra c ji S ta ­
nów Z jednoczonych, k tó ra b y  poddała  się naciskom  m o­
skiew skim  i u siłow ała obejść  zasady  K a rty  A tlan ty ck ie j 
p rzez  “ uzn an ie” sza jk i zb rodn iarzy , zw anej K om ite­
tem  Lubelskim .

B u y  W a r  B o n d s  
RADIUS TOOL DIE CO., Inc.

11411 BUFFALO BLVD. DETROIT, 12, MICH. 
TOMASZ PRZYGOCKI, W spółw łaściciel



Działalność Komitetu Narodowego
List Komitetu N arodow ego A m ery k a­
nów  Polskiego Pochodzenia do Se­
kretarza Stanu E. R. Stettiniusa

The Honorable Edw ard R. iStettinius
United S tates S ecretary  of S tate Dec. 1, 1Ó44
W ashington, D. C.

The N ational Committee of A m ericans of Polish De­
scent, Inc., in a le tte r  to S ecretary  of S tate  Cordell 
Hull, of Septem ber 2, 1944, and in a resolution addressed 
to  the P resident of the U nited S tates of October 15, 1944, 
appealed to our G overnm ent to oppose the in fringem ent 
of the independence and in teg rity  of our heroic and 
m artyred ally, Poland.

In a New York Times despatch from  W ashington of 
November 26, 1944, we read : “The U nited S tates con­
tinues to recognize the G overnm ent in exile, and there is 
no indication th a t we are even contem plating the recog­
nizing of the Committee of N ational L iberation in Po­
land as the Governm ent.”

This rep o rt of the New York Times confirm s our pro­
found conviction th a t our Government tru ly  reflects 
American opinion in its unalterable stand in opposition 
to any form  of aggression tow ard a duly recognized con­
stitu tional allied Government.

The fo rth righ t a ttitude of our S tate D epartm ent is 
the more commendable in th a t it continues to refuse to 
be party  to the unseemly and lam entable pressure being 
exerted on the legal G overnm ent of the Republic of 
Poland in London to accept the  F ifth  P artition  of Poland 
along the Ribbentrop-M olotov Line, euphem istically called 
the “ Curzon L ine.”

P erm it us, therefore, to express our deepest hope th a t 
the foreign policy of our G overnm ent will continue to be 
unequivocally based on the principle of respect fo r obli­
gations assumed and the ideals expressed in the A tlantic 
C harter with regard  to all people, “strong, or weak, large 
or small,” Poland not excluded.

Respectfully yours,

fo r NATIONAL COMMITTEE OF AMERICANS 
OF POLISH DESCENT, INC.

W. Cytacki, P resident 
J . Godlewska, Secretary

105 E ast 22nd St., New York 10, N. Y.

List otwarty Komitetu N arodow ego  
Amer. Pol. Poch. do Am erykanów, 
którzy podpisali M iędzynarodową  
Deklarację Praw Człowieka

W  ciągu lis to p a d a  i g ru dn ia  ogłoszone zo s ta ły  w  
Stan ach  Z jednoczon ych  t r z y  za sadn iccze  d ek la ra cje  
n ie zw y k le  do n io słe j w a g i:  d ek la ra cja  E piskopatu ,
K a to lick ieg o  o zasadach  p rzy sz łeg o  pokoju , o św ia d ­
czen ie  to te j  sa m ej sp ra w ie  Z io iązku  K o śc io łó w  P ro ­
tes ta n ck ich  i w re szc ie  p ro je k t M ięd zyn a ro d o w ej D e­
k la ra c ji Praio  Człoicielca, p o d p isa n y  p rze z  n a jw y b it­
n ie js zy ch  o b yw a te li a m eryk a ń sk ich  w sz y s tk ic h  ivy- 
znań, stanóio  i  p a r ty j.

W ym ien ion e  d o k u m en ty  w y su w a ją  k a teg o ryczn y  
p o s tu la t m ięd zyn a ro d o ice j g iva ra n c ji p e łn e j icolno- 
śc i jed n o s tek  i  narodów , g d y ż  ty lk o  ta k ie  g w a m n c je  
sta ć  s ię  mogą, fu n d a m en tem  trw a łeg o  pokoju .

J a k  z  tą  s łu szn ą  i  p ięk n ą  te zą  po g o d zić  n ie  ty lk o  
zb ro d n ie  to ta lizm u  so w ieck ieg o  w  sto su n k u  do P o l­
sk i, a le ta k że  bezczyn n ość  i  a p p ea zerstw o  n ie k tó ­
rych  czyn n ik ó w  na Z a ch o d zie ?  W y b itn y m  A m e ry k a ­
nom , k tó r zy  p o d p isa li M iędzynarodoicą  D ek la ra c ję  
P ra w  C złow ieka , a p rze z  n ich  całem u n a ro d o w i a- 
m eryk a ń sk ien m  l is t  o tw a r ty  K o m ite tu  N arodoivego  
A m eryk a n ó w  P o lsk ieg o  P och odzen ia  p rzyp o m in a  d łu ­
g i r e je s tr  g w a łtó w  i  zb ro d n i so io ieckich , by  w y k a ­
zać, i ż  n ie  m ożna  g łosić  sz la ch e tn ych  zasad, a ró w ­
n ocześn ie  za m yk a ć  oczy  na p rzem o c  i  agresję .

K to  chce być iv w e w n ę tr zn e j zg o d z ie  z  sobą, nie  
m oże łą czyć  ze  sz la ch e tn ą  teo r ją  p ra k ty k i  b e zc zyn ­
ności lub, co gorsza , zg o d y  z  g w a łtem . J e ś l i  k to k o l­
w ie k  s tw ie rd za , że  bez g w a ra n c ji p ra w d z iw e j i  pe ł­
n e j w o ln o ści n ie  m o żn a  n a w e t m a rzy ć  o trw a ły m  
pokoju , to mnisi u św ia d o m ić  sobie , że  tw o rze n ie  te j  

■ g w a ra n cji trze b a  zacząć  od b ezb łęd n ej i  od w a żn ej  
w a lk i ze  źró d ła m i g w a łtu . S p ra w ied liw o ść  d la  P o l­
sk i je s t  d ziś  is to tn ie  m ia rą  i  p ró b ą  n ie  ty lk o  ho­
noru  N arodów  S p rzym ierzo n ych , a le i  trw a łeg o  po­
koju.

The In ternational Bill of Human Rights, as d rafted  
and signed by 1326 distinguished Americans and pub­
lished Dec. 15, 1944, is hailed by the many thousands 
of Americans of Polish ancestry as a ringing expression 
of the sacred American spirit of liberty, tru e  to  the 
noblest dem ocratic and hum anitarian  trad itions of Je ffe r ­
son, Lincoln, Wilson and F ranklin  Delano Roosevelt.

I t  is hearten ing  to recall th a t on Jan u ary  6, 1941, 
P residen t Roosevelt in his message to  the Congress said: 
“Freedom  means the suprem acy of hum an rights every-



w here . . w hile in h is rad io  m essage to  th e  A m erican  
people and  to  th e  w orld, delivered  on D ecem ber 9, 1941, 
he s t a te d : “ The sources of in te rn a tio n a l b ru ta li ty , w h e r­
ever th ey  exist, m ust be abso lu te ly  and fin a lly  b ro k e n .”

I t  w as also w ith  a fe e lin g  of sincere  app roval th a t  we 
accep ted  the re c e n t s ta tem en ts  on post-w ar po litica l o rder 
and re lig ious fre e d o m  m ade by th e  C atholic E p iscopa te  
of A m erica  througih th e  N a tio n a l W e lfa re  C o n fe ren ce ; 
a s im ila r s ta te m e n t a t  th e  F e d e ra l C ouncil of th e  C hurches 
of C h ris t in  A m erica ; and  f in a lly  clim axed  in  th e  I n te r ­
n a tio n a l B ill of H um an  R ights, in itia te d  by  th e  A m erican  
Jew ish  C om m ittee.

Y et, on D ecem ber 15th , 1944 (the  150th  an n iv e rsa ry  
of th e  A m erican  Bill of R ig h ts ) , P rim e M in ister W inston  
C hurch ill p roposed to  d estro y  th e  app lica tion  of its  basic 
p rincip les, as w ell as those o f th e  p roposed In te rn a tio n a l 
B ill of H um an  R ights, by depriv ing  th e  peoples of P o land , 
th e  B altic  S ta te s  and  o th e r lands o f th e ir  b ir th r ig h t of 
freedom  and lib erty .

W e  A m e r i c a n s  w h o s e  f a t h e r s  a n d  m o t h e r s  c a m e  f r o m  
P o l a n d ,  t h e  l a n d  t h a t  h a s  r e a r e d  s o n s  w h o  h a v e  f o u g h t  i n  
t h e  c a u s e  o f  f r e e d o m  i n  e v e r y  c o u n t r y  i n  t h e  w o r l d  d u r i n g  
t h e  n a s t  1 5 0  y e a r s ,  j o i n  w i t h  y o u  i n  b e l i e v i n g  t h a t  n o  
f o r c e  o f  v i o l e n c e ,  c o w a r d l i n e s s  o r  o p p o r t u n i s m  m u s t  s t a n d  
i n  t h e  w a y  t o  d e t e r  m a n k i n d  f r o m  a  f u l l  r e a l i z a t i o n  o f  
t h e  n o b l e  p r e c e p t s  o f  t h e  I n t e r n a t i o n a l  B i l l  o f  H u m a n  
R i g h t s  . . .

. . . P O L A N D  N O T  E X C E P T E D

A s  s o n s  o f  P o l e s ,  w e  a p p e a l  t o  y o u  n o t  t o  e x c l u d e  t h e  
P o l i s h  p e o p l e  f r o m  t h e  I n t e r n a t i o n a l  B i l l  o f  H u m a n  
R i g h t s .  N o  o t h e r  p e o p l e  h a v e  s u f f e r e d  m o r e ,  s p i l l e d  t h e i r  
b l o o d  m o r e ,  f o u g h t  N a z i s m  a n d  F a s c i s m  m o r e  i m p l a c a b l y  
t h a n  t h e  P o l e s .  L e t  t h i s  h a r d - p r e s s e d  p e o p l e ,  t o o ,  s h a r e  
t h e  b e n e f i t s  o f  t h e  I n t e r n a t i o n a l  B i l l  o f  H u m a n  R i g h t s .

B u t b e fo re  you can include th e  people of P o land  w ith in  
th e  p ro tec tiv e  circle o f  th e  In te rn a t io n a l Bill o f H um an 
R ights, i t  is essen tia l, i t  seem s to us, to  consider th e  
basic  p rinc ip les o f a Bill o f R ig h ts  in  th e  fa ce  of the  
fo llow ing inexorab le  fa c ts  and  tendenc ies:

1. A n n e x a t i o n  o f  o n e - h a l f  o f  P o l i s h  t e r r i t o r y  b y  S o v i e t  
R u s s i a ;

2 .  I m p o s i t i o n  o f  t o t a l i t a r i a n  r u l e  o n  t h i s  P o l i s h  t e r r i ­
t o r y ,  a l i e n  t o  t h e  t r a d i t i o n  a n d  e c o n o m y  o f  i t s  
i n h a b i t a n t s ;

3 .  U n l a w f u l  d e p o r t a t i o n  o f  m i l l i o n s  o f  c i t i z e n s  o f  P o ­
l a n d  t o  S i b e r i a  a n d  o t h e r  r e m o t e  r e g i o n s  o f  S o v i e t  
R u s s i a  a n d  t h e  h e r d i n g  o f  c o u n t l e s s  m e n ,  w o m e n  
a n d  c h i l d r e n  i n  c o n c e n t r a t i o n  c a m p s ,  c o n t i n u i n g  t o  
t h e  p r e s e n t  d a y ;

4 .  A b o l i t i o n  i n  a n n e x e d  P o l i s h  t e r r i t o r y  o f  f r e e d o m  o f  
s p e e c h ,  p r e s s ,  a s s o c i a t i o n ,  a s s e m b l y ,  c o l l e c t i v e  b a r ­
g a i n i n g — a l l  g u a r a n t e e d  b y  P o l i s h  l a w ;

5.  M a s s  e x e c u t i o n s  b y  S o v i e t  a u t h o r i t i e s  o f  P o l i s h  
c i t i z e n s ;  t h e  m u r d e r  o f  t h e  J e w i s h  S o c i a l i s t s ,  A l t e r  
a n d  E h r l i c h ;  m a s s  h a n g i n g s  o f  o f f i c e r s  o f  t h e  P o l i s h  

H o m e  A r m y ;

6 .  O p e n  a n d  c y n i c a l  d e f i a n c e  o f  i n t e r n a t i o n a l  p a c t s
a n d  t r e a t i e s ,  t o  w i t ;  T r e a t y  o f  R i g a ;  K e l l o g g  P a c t ;  

S o v i e t  N o n - A g g r e s s i o n  T r e a t y  w i t h  P o l a n d  a n d  t h e  
B a l t i c  S t a t e s ;  S o v i e t - P o l i s h  T r e a t y  o f  J u l y  3 0 ,  
1 9 4 1 ;  t h e  A t l a n t i c  C h a r t e r ,  s i g n e d  b y  S o v i e t  R u s ­
s i a  J a n u a r y  1 ,  1 9 4 2 ;

7 .  U n e x p l a i n e d  i n t e r r u p t i o n  o f  t h e  S o v i e t  A r m y  o f f e n ­
s i v e  o n  A u g u s t  1,  1 9 4 4 ,  w h e n  t h e  ^ V a r s a w  R e v o l t ,  
f r e q u e n t l y  u r g e d  b y  t h e  S o v i e t s ,  b e g a n ;  r e f u s a l  o f  
a s s i s t a n c e  t o  t h e  W a r s a w  d e f e n d e r s  d u r i n g  t h e i r  
6 3 - d a y  r e s i s t a n c e ;  r e f u s a l  b y  S o v i e t  R u s s i a  o f  b a s e s  
o n  P o l i s h  t e r r i t o r y  t o  A m e r i c a n s ,  B r i t i s h  a n d  P o l i s h  
a i r m e n  t o  r e l i e v e  t h e  d o o m e d  p o p u l a t i o n  o f  W a r s a w ;  
b e s m i r c h i n g  t h e  h o n o r  o f  G e n e r a l  B o r ;

8 .  D e s t r o y i n g  t h e  b a s i c  o f  P o l i s h  i n d e p e n d e n c e  b y  t h e  
f o r m a t i o n  o f  a  p u p p e t  g o v e r n m e n t  f o r  P o l a n d  a t  
L u b l i n ,  c o m p o s e d  o f  S o v i e t  a g e n t s  w h o  w a g e  a  
r e l e n t l e s s  w a r  a g a i n s t  t h e  p a t r i o t i c  P o l i s h  U n d e r ­
g r o u n d ,  t h o u g h  t h i s  v e r y  U n d e r g r o u n d  h a s  n e v e r  
c e a s e d  t o  r e s i s t  t h e  N a z i  i n v a d e r ,  t h u s  m a t e r i a l l y  
h e l p i n g  t h e  R e d  A r m y  i n  i t s  w e s t w a r d  m a r c h  t o  
G e r m a n y .

W e re sp e c tfu lly  su b m it th a t  th e  noble p rin c ip les  en u n ­
c iated  in th e  In te rn a tio n a l B ill o f H um an  R igh ts can  be 
rea lized  only on th e  basis of honesty , t r u th  and  fa ith . 
I t  is im possible to  speak  of hum an  ideals of freedom  and 
lib e rty  th ro u g h  one  co rn e r of the m ou th , and  a t  th e  sam e 
tim e aid  and  a b e t hum an  bondage of a w hole n a tio n  
th ro u g h  th e  o th e r co rn e r by silence, in d iffe ren ce  or ta c i t  
ap p rova l of “ spheres of in f lu en ce” and  s im ila r en slav e­
m en t devices.

Unless we have a m anly  and  ou tspoken  c la r ity  o f w ords 
and  deeds, un less we u n d e rs tan d  the  fa c ts  and rem ove 
those o f them  w hich b a r  o u r p a th  to  re a l  and  abid ing  
hum an  freedom , w e shall n o t achieve th e  sacred  purpose 
fo r  w hich our sons a re  dy ing  in  th is  c ru e l w ar th ru s t  upon 
us by  to ta li ta r ia n  aggression . W e shall have stru g g led

B u y  W a r  B o n d s  
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and su ffered  in vain again, as we did in the f irs t  W orld 
War.

E arnestly  believing th a t to figh t fo r justice and to 
insure a lasting  peace in the world is not solely a “ Polish 
problem ,” we call upon our fellow Americans of all 
creeds and national origins to join w ith us in our peace­
fu l effo rts to prevent a m onstrous wrong from  being 
perpe tra ted  on the helpless Polish people.

N A T I O N A L  C O M M I T T E E  O F  A M E R I C A N S  O F  
P O L I S H  D E S C E N T ,  I N C .

( M e m b e r  c f  P o l i s h - A m e r i c a n  C o n g r e s s )
1 0 5  E a s t  2 2 n d  S t r e e t ,  N e w  Y o r k  1 0 ,  N .  Y .

W a l t e r  C y t a c k i ,  D e t r o i t ,  P r e s i d e n t  
J o s e p h  P i e c h ,  C h i c a g o ,  V i c e - P r e s i d e n t  
P a u l  P .  F l a k ,  S p r i n g f i e l d ,  V i c e - P r e s .
M .  K o w a l s k i ,  R o c h e s t e r ,  N .  Y . ,  V i c e - P r e s .  
S t e p h e n  L o d z i e s k i ,  L a k e w o o d ,  O h i o ,  T r e a s u r e r  
J a n i n a  G o d l e w s k a ,  N e w  Y o r k ,  S e c r e t a r y

B O A R D  O F  D I R E C T O R S  

J o h n  A .  K o s i ń s k i ,  A m s t e r d a m ,  N .  Y . ,  S o p h i e  S c h o e n ,  
B u f f a l o ,  N .  Y . ,  B o l e s ł a w  U r b a n o w s k i ,  P h i l a d e l p h i a ,  P a . ,  
E u g e n e  J a w o r e k ,  N e w  B e d f o r d ,  M a s s . ,  D r .  E d w a r d  N o ­
w i c k i ,  G a r y ,  I n d . ,  J o s e p h  S. K a s z u b o w s k i ,  B u f f a l o ,  N .  

Y . ,  L o r e n z ,  R o c h e s t e r ,  N .  Y . ,  W .  P i l c h ,  B r o o k l y n ,  N . Y .

N a t i o n a l  C o m m i t t e e  o f  A m e r i c a n s  
o f  P o l i s h  D e s c e n t ,  I n c .

1 0 5  E a s t  2 2 n d  S t . ,  N e w  Y o r k  1 0 ,  N .  Y .

I a m  i n  a g r e e m e n t  w i t h  t h e  g e n e r a l  p r i n c i p l e s  a n d  
a i m s  o f  y o u r  C o m m i t t e e  a n d  w o u l d  l i k e  t o  r e c e i v e  
f u r t h e r  i n f o r m a t i o n  a b o u t  y o u r  a c t i v i t i e s .

I e n c l o s e  $ ................................t o  h e l p  y o u  c a r r y  o n  y o u r
w o r k  i n  b e h a l f  o f  t h e  P o l i s h  p e o p l e .

N a m e ...................................................................................................................
A d d r e s s  .............................................................................................................
C i t y ......................................................................  Z o n e ...................S t a t e

Działalność Kongresu Polonji
D epesza prezesa Rozmarka 
do ministra Edena

Poniżej zamieszczamy tekst depeszy, wysłanej 
przez prezesa Rozmarka im ieniem  Kongresu Polonji 
A m erykańskiej do min. Edena.

Należy stwierdzić, że depesza ta jest doniosła 
pod' względem politycznym, znakomita pod tczglę- 
dem redakcyjnym  i w bardzo um iejętnie icybranym  
momencie napisana, i  ogłoszona. Uważamy ją za 
jedno z najszczęśliwszych wystąpień politycznych  
Kongresu Polonji i z  prawdziwą radością sttcier- 
dzamy tutaj, że Kongres Polonji potrafił tym  razem  
stanąć na icysokości tych trudnych zadań, przed ja- 
kiem i codziennie niemal stawiają go tragiczne wy- 
.padki historji.

Prowadzenie akcji politycznej, tak samo jak pro­
wadzenie operacyj ivojskowych, dzieje się przed e- 
w szystkiem  W  CZASIE. Akcje polityczne mają 
tylko o tyle wartość — o ile nie następują, za 
późno. W  ciągu czterech pierwszych lat' wojny te 
instytucje Polonji Am erykańskiej, które niesłusznie 
usiłowały zmonopolizoioać sobie praivo przemawia­
nia. w je j im ieniu  — f. j. Rada Polonji — nie tylko  
nigdy nie wystąpiły w odpowiednim czasie, lecz pró­
bowały dyskicalifikować najdonioślejsze akcje, jak  
np. nasz Apel do prezydenta Roosevelta z  maja, 
191/2 r. Do chwili powstania Kongresu Polonji Ko­
m ite t Narodoivy A.P.P. był zaiste jedyną, organiza­
cją, podejmującą działanie polityczne ice icłaściwej 
chwili.

Od maja 191/1/ r., t. zn. od poioołania przez Kon-.

gres Polonji niezaprzeczonej reprezentacji całego 
naszego wychodźtwa  — główny ciężar odpoioiedzial- 
ności za akcję polityczną spadł oczywiście na Za­
rząd Kongresu.

Przez długie miesiące Zarząd Kongresu wyicią- 
zywał się z  tego zadania w  sposób nie całkowicie za- 
dawalający, występując zazicyczaj zbyt późno i  w 
formie niedostatecznie kategorycznej.

Z tern większem  uznaniem  podnieść m usim y de­
peszę prezesa Rozmarka do min. Edena, jako przy­
kład akcji, prowadzonej tak, ja k  ją, proioadzić należy.

H O N .  R O B E R T  A N T H O N Y  E D E N  
S e c r e t a r y  o f  S t a t e  f o r  F o r e i g n  A f f a i r s  a n d  
L e a d e r  o f  t h e  H o u s e  o f  C o m m o n s  
L o n d o n ,  E n g l a n d .

O n  l e a r n i n g  t h a t  P o l a n d ' s  c a s e  w i l l  b e  d e b a t e d  i n  
P a r l i a m e n t  o n  D e c .  1 5 ,  w e  t a k e  t h i s  o c c a s i o n  t o  a d d r e s s  
y o u r  E x c e l l e n c y .

O n  S e p t .  1 8 ,  1 9 3 9 ,  w h e n  R u s s i a  i n v a d e d  P o l a n d ,  H i s  
M a j e s t y ’s G o v e r n m e n t  i s s u e d  t h e  f o l l o w i n g  s t a t e m e n t :

“ T h e  a t t a c k  m a d e  u p o n  o u r  a l l y  a t  a  m o m e n t  w h e n
s h e  is  p r o s t r a t e  i n  t h e  f a c e  o f  o v e r w h e l m i n g  f o r c e s  ----
c a n n o t ,  i n  t h e  v i e w  o f  H i s  M a j e s t y ' s  G o v e r n m e n t ,  b e  
j u s t i f i e d  b y  t h e  a r g u m e n t  p u t  f o r w a r d  b y  t h e  S o v i e t  
G o v e r n m e n t .  I f  B r i t a i n  a n d  F r a n c e  h a v e  b e e n  u n a b l e  t o  
a v e r t  d e f e a t  o f  t h e  a r m i e s  o f  P o l a n d ,  t h e y  h a v e  a s s u r e d  
h e r  t h e y  h a v e  n o t  f o r g o t t e n  t h e i r  o b l i g a t i o n s  t o  h e r .* '
. . A n d  o n  J u n e  2 4 ,  1 9 4 1 ,  b e f o r e  t h e  H o u s e  o f  C o m m o n s ,  
y o u r  E x c e l l e n c y  s a i d :



“ T h e  P o l i s h  p e o p l e  w i l l  r e d e e m  t h e i r  f r e e d o m .  T h a t  

r e m a i n s  o u r  p l e d g e . ”

S i n c e  t h e s e  s a c r e d  p l e d g e s ,  b a c k e d  b y  E n g l a n d  s h o n o r ,  
w e r e  a n n o u n c e d  t o  t h e  w o r l d ,  t h e  a n n a l s  o f  t h i s  w a r  
h a v e  r e c o r d e d  d a r i n g  d e e d s  o f  h e r o i s m  p e r f o r m e d  b y  
t h e  P o l e s  o v e r  t h e  s k i e s  a n d  o n  a l l  b a t t l e f i e l d s  o f  E u r o p e  
a n d  A f r i c a .  M i n d f u l  o f  E n g l a n d ’s p l e d g e s ,  t h o u s a n d s  
u p o n  t h o u s a n d s  o f  P o l i s h  s o l d i e r s ,  a v i a t o r s  a n d  s a i l o r s ,  
f i g h t i n g  s i d e  b y  s i d e  w i t h  B r i t i s h  T o m m i e s ,  h a v e  d i e d  

f o r  c o m m o n  i d e a l s .

M i l l i o n s  o f  A m e r i c a n s  a r e  n o w  w a t c h i n g  w i t h  g r a v e  
a n x i e t y  E n g l a n d ’s g r a d u a l l y  c h a n g i n g  a t t i t u d e  t o w a r d s  
P o l a n d  a s  m a n i f e s t e d  b y  s o m e  o f  t h e  s t a t e m e n t s  m a d e  
b e f o r e  P a r l i a m e n t  b y  t h e  P r i m e  M i n i s t e r  a n d  b y  y o u r  
E x c e l l e n c y .  E n g l a n d ’s s o l e m n  o b l i g a t i o n s ,  r e c o r d e d  in  
t r e a t i e s ,  a r e  n o w  a p p a r e n t l y  b e i n g  i n t e r p r e t e d  t o  t h e  
d e t r i m e n t  o f  P o l a n d ’s r i g h t s  t o  e q u a l i t y ,  f r e e d o m  a n d  

t e r r i t o r i a l  i n t e g r i t y .

I t  is  d i s t u r b i n g  t o  l e a r n  t h a t  i n c r e a s i n g  p r e s s u r e  is  
b e i n g  e x e r t e d  u p o n  t h e  P o l i s h  G o v e r n m e n t  t o  a c c e p t  a  
f a t a l  c o u r s e  o f  a p p e a s e m e n t  t a n t a m o u n t  t o  n a t i o n a l  s u i -  
c i d e .  T h i s  n o t  o n l y  t e n d s  t o  d i s t u r b  t h e  m i l l i o n s  o f  c i t i ­
z e n s  o f  o t h e r  c o u n t r i e s  w h o  d e e p l y  f e e l  t h e  t r a g e d y  o f  
P o l a n d ,  b u t  a l s o  t e n d s  t o  d r i v e  t h e  P o l i s h  N a t i o n  t h a t  
h a s  s u f f e r e d  s o  m u c h ,  t o  t h e  b r i n k  o f  d e s p a i r .  M o r e o v e r ,  
s u c h  a  p o l i c y  t e n d s  t o  b r e a k  t h e  h e a r t s  o f  t h e  h e r o i c  
P o l i s h  s o l d i e r s ,  w h o ,  s i n c e  t h e  f i r s t  d a y  o f  t h e  w a r ,  h a v e  
b e e n  w a g i n g  a n  i n c e s s a n t  s t r u g g l e  f o r  t h e  f r e e d o m  o f
a l l  t h e  a l l i e d  n a t i o n s  w i t h  t h e  f e r v e n t  h o p e  t h a t  a s  a
r e w a r d  f o r  t h e i r  e f f o r t s  t h e y  w i l l  h a v e  e a r n e d  t h e  r i g h t
t o  l i v e  a s  f r e e  m e n  i n  a  f r e e  P o l a n d .

Y o u r  E x c e l l e n c y  m u s t  b e  a w a r e  t h a t  t h e  P o l i s h  G o v ­
e r n m e n t  h a s  n o  c o n s t i t u t i o n a l  a u t h o r i t y  t o  s i g n  a w a y  
P o l i s h  l a n d s  t o  a  f o r e i g n  p o w e r  w i t h o u t  t h e  c o n s e n t  o f  

t h e  P o l i s h  p e o p l e .

E a s t e r n  P o l a n d  n e v e r  l a w f u l l y  b e l o n g e d  t o  R u s s i a .  
R u s s i a ’s  “ t i t l e ”  t o  i t  is  b a s e d  m e r e l y  u p o n  i l l e g a l  s e i z u r e s  
p e r p e t r a t e d  b y  h e r  d u r i n g  t h e  p a r t i t i o n s  o f  P o l a n d .  E v e n  
t e r r i t o r i e s  n e v e r  u n d e r  t h e  c o n t r o l  o f  C z a r i s t  R u s s i a  a r e  
n o w  b e i n g  c o v e t e d  b y  t h e  S o v i e t  U n i o n .  I n  v i e w  o f  t h e  
f a c t  t h a t  G e r m a n y  is  t o  b e  d e m i l i t a r i z e d ,  e v e n  R u s s i a ’s  
p r e t e x t  f o r  t h e  n e e d  o f  a d d i t i o n a l  t e r r i t o r y  a s  a  s a f e ­
g u a r d  a g a i n s t  G e r m a n  a g g r e s s i o n ,  c a n n o t  b e  j u s t i f i e d .  . .

T h e  a b a n d o n m e n t  o f  t h e  A t l a n t i c  C h a r t e r  b y  E n g l a n d ,  
a n d  w i t h  i t  t h e  h o p e s  o f  t h e  U n i t e d  N a t i o n s ,  w o u l d  b e  a  
t r a g i c  d e v i a t i o n  f r o m  t h e  a i m s  a n d  i d e a l s  w h i c h  i n s p i r e  
o u r  b o y s  t o  f i g h t  in  E u r o p e .  T h e  p o l i c y  o f  a p p e a s e m e n t  
n o w  b e i n g  a d o p t e d  b y  B r i t a i n  is  r e m i n i s c e n t  o f  t h e  o n e  
a d o p t e d  b y  h e r  b e f o r e  a n d  a t  M u n i c h .  T h e  r e a s o n s  a r e  
a l m o s t  i d e n t i c a l .  I t  t o o k  a  w o r l d  w a r  t o  c o r r e c t  t h e  f a t a l  
m i s t a k e  o f  M u n i c h  a n d  w e  f e a r  t h a t  t h e  r e p e t i t i o n  o f  
t h e  s a m e  f a t a l  b l u n d e r  in  a n o t h e r  d i r e c t i o n  w i l l  h a v e  t h e  
s a m e  d i s t a s t r o u s  c o n s e q u e n c e s .  T h e  f a c t  t h a t  a l r e a d y  
a r m e d  b a n d s  o f  C o m m u n i s t s  a r e  t r y i n g  t o  i n c i t e  c i v i l  
w a r  in  C h i n a ,  G r e e c e ,  F r a n c e ,  I t a l y ,  B e l g i u m  a n d  P o l a n d

in  o r d e r  t o  g a i n  c o n t r o l  o f  t h e i r  g o v e r n m e n t s ,  c a n n o t  b e  
p a s s e d  o f f  a s  a  m e r e  a c c i d e n t .  I t  i s  t h e  l o g i c a l  s e q u e n c e  
o f  a  f o r e i g n  p o l i c y  b a s e d  u p o n  c o n c e s s i o n s  a i m e d  a t  
p l a c a t i n g  t h e  g r o w i n g  m i g h t  o f  a  w a y w a r d  a l l y .  T o  d i v i d e  
a n d  t o  c o n q u e r  is  n o t  a n  id l e  p h r a s e .  T h e r e  c a n  b e  n o  
b a s i s  f o r  t h e  a s s u m p t i o n  t h a t  R u s s i a  w a n t s  d e m o c r a t i c  
n e i g h b o r s .  A  n a t i o n  w i t h  a  o n e - p a r t y  d i c t a t o r s h i p  t h a t  
s u p p r e s s e s  f r e e d o m  in  i t s  o w n  c o u n t r y  a n d  k e e p s  m i l l i o n s  
o f  i t s  o w n  p e o p l e  in  c o n c e n t r a t i o n  c a m p s ,  i s  c e r t a i n l y  n o t  
g o i n g  t o  e n c o u r a g e  f r e e d o m  t o  t h r i v e  in  o t h e r  c o u n t r i e s .

R u s s i a  h a s  a  r i g h t  t o  e x p e c t  f r i e n d l y  n e i g h b o r s  b u t  t h e  
p l a i n  f a c t  is  t h a t  i t  is  n o t  t h e  s m a l l  c o u n t r i e s  b u t  R u s s i a  
w h o  r e f u s e s  t o  b e  a  f r i e n d l y  n e i g h b o r .  T h e  r e m o v a l  b y  
f o r c e  o f  m i l l i o n s  o f  P o l e s  a n d  o t h e r  n a t i o n a l s  i n t o  S i b e r i a ,  
t h e  c r u e l  b e t r a y a l  o f  W a r s a w ’s d e f e n d e r s  a n d  t h e  a r r e s t  
a n d  e x e c u t i o n  o f  m e m b e r s  o f  t h e  P o l i s h  U n d e r g r o u n d ,  
c a n n o t  b e  c o n s t r u e d  a s  a c t s  o f  f r i e n d s h i p  o n  t h e  p a r t  o f  
R u s s i a .  T h e  P o l e s  d o  n o t  i n t e r f e r e  i n  t h e  i n t e r n a l  a f f a i r s  
o f  R u s s i a .  T h e y  d o  n o t  a s k  f o r  R u s s i a n  l a n d s .  T h e y  w a n t  
t o  b e  R u s s i a ’s f r i e n d s  b u t  n o  h o n e s t  p e r s o n  c a n  b l a m e  
t h e m  f o r  r e f u s i n g  t o  b e  h e r  s l a v e s .  N o r  c a n  t h e  P o l e s  
b e  b l a m e d  f o r  n o t  w a n t i n g  a  S o v i e t - d i r e c t e d  Q u i s l i n g  
g o v e r n m e n t  t o  r u l e  o v e r  t h e m .  T h e  L u b l i n  C o m m i t t e e  
w a s  n o t  c r e a t e d  f o r  P o l a n d ’s b e n e f i t  b u t  f o r  t h e  s o l e  
p u r p o s e  o f  e n a c t i n g  t h e  t r e a c h e r o u s  r o l e  o f  a i d i n g  R u s s i a  

in  t h e  f i f t h  p a r t i t i o n  o f  P o l a n d .

T h e  P o l i s h  A m e r i c a n  C o n g r e s s  r e p r e s e n t i n g  s i x  m i l l i o n  
A m e r i c a n s  o f  P o l i s h  d e s c e n t  in  v o i c i n g  i t s  a n x i e t y ,  r e ­
s p e c t f u l l y  u r g e s  y o u r  E x c e l l e n c y  in  y o u r  p o l i c y  t o w a r d  
P o l a n d  t o  c o n s i d e r  t h e  a t t i t u d e  o f  t h e  G o v e r n m e n t  o f  t h e  

U n i t e d  S t a t e s .

I n  t h i s  c o u n t r y  w e  s t i l l  a d h e r e  t o  a n d  w i l l  c o n t i n u e  t o  
u p h o l d  e v e r y  p r i n c i p l e  o f  t h e  A t l a n t i c  C h a r t e r .  W^e d o  
n o t  r e c o g n i z e  a n y  t e r r i t o r i a l  c h a n g e s  m a d e  in  E u r o p e  
s i n c e  S e p t .  1 9 3 9  t h r o u g h  a g g r e s s i o n .  W e  d o  n o t  g u a r a n t e e  
n o r  r e c o g n i z e  n o w  a n y  s p e c i f i c  b o u n d a r i e s  o f  R u s s i a .  W e  
r e c o g n i z e  t h e  r i g h t  o f  e v e r y  n a t i o n  t o  s e l f - d e t e r m i n a t i o n  
w i t h  c o m p l e t e  f r e e d o m  f r o m  i n t e r f e r e n c e  b y  o u t s i d e  

f o r c e s .

B U Y  W A R  B O N D S  
• 
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I n  t h e  n a m e  o f  h u m a n i t y  w e  a p p e a l  t o  y o u r  E x c e l l e n c y  
t o  a l l a y  t h e  a n x i e t y  o f  m i l l i o n s  o f  P o l e s  i n  t h e i r  u n h a p p y  
l a n d  o f  t h o s e  i n  e x i l e .  T h e  P o l e s  h a v e  d r u n k  o f  t h e  c u p  
o f  s u f f e r i n g  i n  f u l l  m e a s u r e .  P o l i s h  b l o o d  h a s  d r e n c h e d  
t h e  b a t t l e f i e l d s  o f  t h e  w o r l d .  I s  a l l  t h i s  s a c r i f i c e  o f  b l o o d  
a n d  t e a r s  t o  b e  i n  v a i n ?  T h e  p l i g h t  o f  t h e  P o l e s  i s  d e s ­
p e r a t e .  A s  E n g l a n d ’s f a i t h f u l  a l l i e s ,  t h e y  a r e  e n t i t l e d  t o  
h e r  s y m p a t h y  a n d  h e l p .  W i l l  E n g l a n d  k e e p  h e r  f a i t h  w i t h  
t h e  p e o p l e  o f  P o l a n d ?

T h e  f a t e  o f  t h e  d e m o c r a c i e s  is  t i e d  u p  w i t h  t h e  f a t e  o f

P o l a n d .  I t  w i l l  b e  t o  t h e  b e s t  i n t e r e s t s  o f  E n g l a n d  t o  
p e r s u a d e  R u s s i a  t o  a d o p t  a  h a n d s - o f f  p e r l i c y  w i t h  r e f e r ­
e n c e  t o  h e r  p e a c e f u l  n e i g h b o r s .  O n l y  a  p e a c e  b a s e d  u p o n  
t h e  f o u n d a t i o n  s t o n e  o f  t h e  A t l a n t i c  C h a r t e r  c a n  b e  
e n d u r i n g .

P O LISH  A M E RICA N  C ONGRESS

C H A R LES ROZM AREK, P res iden t  
1514 W. Division S tree t  
Chicago, Illinois.

F A K T Y  I D O K U M E N T Y
W OJSKO BEZ W ODZA

Jednem  z najcięższych dziedzictw przejętych  przez 
prem jera Arciszewskiego w spadku po p. M ikołajczyku 
je s t spraw a w ojska polskiego.

N iestety —  współodpowiedzialność za fa ta lne  zagma­
tw anie te j sprawy ponoszą także członkowie Polskiej 
P a r tji Socjalistycznej, k tórzy zasiadali w gabinecie p. 
M ikołajczyka w chwili, gdy gab inet ten  pobierał decyzje 
żądania od P rezydenta R. P. dymisji generała Sosnkow- 

skiego. Nie obciążamy tym  personalnie ' p. Arciszew­
skiego. Przeciwnie —  życzymy mu gorąco, by jak  n a j­
prędzej spraw ę wojska polskiego wyprowadził na czyste 
wody. Da się to zaś uczynić tylko przez przywrócenie —  
zgodnie z K onstytucją —  insty tucji Naczelnego Wodza 
i przez powierzenie funkcji Naczelnego W odza godnym 
dłoniom. Dłoniom, k tóre krw i polskiej nie zm arnotra­
wią.

Obecna sy tuacja je s t nie do utrzym ania. Je s t nie do 
u trzym ania m oralnie, gdyż operuje kłam stwem  w jednej 
z najw ażniejszych spraw  życia narodowego: w spraw ie 
wojska. Jest nie do utrzym ania realnie, gdyż pozbawia 
wojsko polskie należytego kierownictwa, właściwego 
przedstawicielstwa wśród narodów sprzymierzonych i 
uczciwego przedstaw icielstw a w najwyższych władzach 
państwowych.

Sytuacja obecna je s t nie do u trzym ania moralnie, 
gdyż Naczelnym Wodzem żadnego wojska nie może być 
człowiek internow any. G enerał Bór-Komorowski znaj­
duje się_w niewoli niemieckiej N IE MOŻE W IĘC DO­
WODZIĆ W OJSKAM I POLSKIEMI. Je s t to krzywda 
uczyniona bohaterskiem u człowiekowi obarczanie go ty ­
tułem  najzupełniej próżnym. Je s t to  krzywda tym więk­
sza, że —  jak  wiemy —  gen. Komorowski PRZECIW ­
STAW IAŁ SIĘ ZDECYDOW ANIE DYM ISJI SOSN- 
KOWSKIEGO. Je s t to wreszcie krzywda jeszcze i dla­
tego, że stw arza dla gen. Komorowskiego sy tuację praw ­
nie niemożliwą, gdyż wedle obowiązujących praw  w oj­

skowych oficerowie w niewoli są w stan ie nieczynnym, 
a zatem nie mogą ani pełnić funikcji, ani piastować god­
ności, k tó re  w ym agają służby czynnej. Tyle strona mo­
ralna, jeśli chodzi o człowieka, którego uczyniono ofiarą 
KŁAMLIWEGO ROZWIĄZANIA, Ale je s t ’ jeszcze stro ­
na m oralna ogólna. Ta mianowicie, że przepisy konsty­
tucji R. P. w ym agają istnienia Naczelnego W odza w 
czasie wojny. Zatem “objęcie” przez p. P rezydenta R. 
P. “zwierzchnictwa” wojskowego wobec fak tu  niewoli 
gen. Komorowskiego —• nie tylko niema żadnych pod­
staw prawnych, lecz je st z prawem  i konsty tucją w 
jaskraw ej sprzeczności. Na tego rodzaju  łam anie Kon­
sty tu c ji w żadnej dziedzinie, a już w szczególności w 
dziedzinie dysponowania krwią żołnierza polskiego p. P re­
zydent Rzplitej nie może sobie pozwalać.

Równie niemożliwą je s t do utrzym ania sy tuacja obec­
na z punktu widzenia czysto realnego. Naczelny Wódz 
skupia w swoich dłoniach całość spraw wojskowych. 
Sprawy te istotnie stanow ią całość: nie można oddzielić 
prowadzenia operacji wojskowych ani organizowania ar- 
m ji —  od obsady dowódców, k tórzy  m ają te  operacje 
wojskowe wykonywać, k tórzy  m ają wojsko organizować 
i ćwiczyć. Tymczasem, dzięki skasowaniu w praktyce 
instytucji Naczelnego Wodza, nastąpiła dzika i bezsen­
sowna parcelacja funkcji Naczelnego W odza pomiędzy 
6 różnych instancji i in sty tucji: operacjam i m a się za j­
mować szef sztabu generalnego, obsada personalna do­
wództw znajdu je się w rękach prezydenta, organizacja 
arm ji w rękach m inistra spraw  wojskowych, odznaczenia 
w rękach kapituły, ponieważ zaś Prezydent Rzplitej 
zgodnie z postanowieniami konsty tucji wykonywuje swo­
je upraw nienia przeważnie dopiero na podstawie wnio­
sków Rady Ministrów, zatem  jeszcze i Rada M inistrów 
sta je  się czynnikiem, k tóry  wkracza —  W BREW  ZASA­
DZIE APOLITYCZNOŚCI W OJSKA —  w sprawy no­
minacji, odznaczeń i dowodzenia wojska.

Ten stan  rzeczy je s t nie do u trzym ania i musi być 
zmieniony. Im prędzej —  tem  lepiej.

Zwłaszcza, że podobne rozparcelow anie decyzyj, w
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sprawach, które stanow ią organiczną jedność —  staw ia 
wojsko polskie w sy tuacji podrzędnej w stosunku do 
wszystkich arm ji sprzymierzonych, k tóre posiadają w ła­
ściwe organy dowodzenia.

A wreszcie —  wojsko polskie, złożone z ludzi, co do­
browolnie stanęli do walki i napraw dę giną za spraw ę 
wymaga, aby był wśród najwyższych insty tucji pań­
stwowych ktoś jeden sprawie w ojska i w ojny oddany 
całkowicie, —  ktoś, kto imieniem milczących, ale g iną­
cych i zwyciężających żołnierzy będzie przem awiał, ktoś 
kto krew tego żołnerza ważyć będzie w swojem sumie­
niu nie licząc się z żadnem i uboćznemi względami. Arm ji 
potrzebny je s t w czasie wojny Naczelny Wódz. Inaczej 
—  pozbawia się ją  głosu, inaczej —  pozbawia się ją  
pewności, że krew przelana nie idzie na marne.

NOWY RZĄD
S K Ł A D  R Z Ą D U  T O M A S Z A  A R C I S Z E W S K I E G O

Dwie cechy ważne i znamienne charak teryzują nowy 
Rząd Polski: 1) Należą do jego składu ludzie, stosun­
kowo niedawno przybyli z K raju , jako upełnomocnieni 
rzecznicy F ron tu  Podziemnego, którego byli czołowymi 
bojownikam i; 2) Należą do jego składu ludzie, którzy 
istotnie rep rezen tu ją  stronnictw a polityczne, w yrażają­
ce uczucia i myśli N arodu Polskiego.

P r e m j e r  r z ą d u ,  TOMASZ ARCISZEW SKI, liczący dziś 
la t 67, je s t robotnikiem , k tóry  od jedynastego roku 
życia pracował w przem yśle garbarskim  a następnie —  
metalurgicznym . Je st członkiem Polskiej P a r tji Socjali­
stycznej od 1896 roku. Tropiony przez carską policję, 
zmuszony był wyjechać w 1898 roku do Londynu, skąd 
jednak po dwóch latach powrócił do pracy party jnej. 
Nie uniknął w ielokrotnego aresztow ania przez rosyjską 
żandarm erję. Znany pod pseudonimem “ Stanisław ” , sta ł 
się jednym  z twórców i przywódców O rganizacji Bojo­
wej FPiS’u, biorąc osobisty udział w zamachach bombo­
wych ■—  władze rosyjskie wyznaczyły na jego głowę 
bardzo wysoką nagrodę w kwocie 10.000 rubli, ale zła­
pać go nie zdołano.

W pierwszym rządzie Niepodległej Polski —  utw orzo­
nym 7-go listopada 1918 roku w Lublinie —  Arciszew­
ski objął tekę m inistra P racy i Opieki Społecznej. W y­
brany posłem na -Sejm  w 1919 roku, zachował swój 
m andat do 1935 r. Sprawuje od 1931 roku i aż po dzień 
dzisiejszy funkcje Prezesa Centralnego Kom itetu P P S ’u.

Przez cały czas okupacji niemieckiej Tomasz A rci­
szewski należał do kierowniczych władz F ron tu  Podzie-~ 
mnego. Rada Jedności Narodowej w K raju  wysunęła 
jego kandydaturę na stanowisko następcy Prezydenta 
R. P. —  dnia 18 łipca 1944 r. Arciszewski potajem nie 
opuścił W arszawę, wydelegowany do Londynu.

Tomasz Arciszewski je s t odznaczony orderam i V irtu ti 
M ilitari, Krzyżem Niepodległości z Mieczami i Krzyżem 
W alecznych.

M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  ADAM TARNOWSKI, 
liczy dziś la t 52, posiada ukończone faku lte ty  uniw ersy­

teckie —  praw a w W arszawie, filozofji i nauk politycz­
nych w Paryżu. W stąpił na służbę dyplomatyczną w 
1919 roku, pełniąc kolejno czynności: pierwszego se­
k retarza poselstwa w Paryżu, takież same —  w Mos­
kwie, poczem wrócił do Centrali MSZ’u, jako naczelnik 
wydziału ustrojów  międzynarodowych, zaś w 1930 o- 
trzym ał nom inację na posła R. P. w Sofji, gdzie pozo­
staw ał do m arca 1941 roku. W Londynie był początko­
wo sekretarzem  generalnym  M.SZ’u, następnie zaś m ia­
nowany został posłem R. P. przy rządzie Czechosłowacji.

M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  ZYGMUNT BERE­
ZOWSKI, liczy la t 53 i je s t z wykształcenia praw ni­
kiem. Zajmował się publicystyką, piastu jąc równocze­
śnie przez 13 lat godność- posła na Sejm z ram ienia 
S trónnictw a Narodowego, którego był jednym  z leaderów. 
Należał do Rady Jedności Narodowej w K raju  i był 
jednym  z najw ybitniejszych kierowników F ron tu  Pod­
ziemnego. Przybył do Londynu, jako em isarjusz władz 
krajowych, w kw ietniu 1944 roku.

M i n i s t e r  p r z e m y s ł u ,  h a n d l u  i ż e g l u g i ,  JAN KWA- 
PINSKI, liczy la t 59 i pochodzi z rodziny robotniczej. 
Należy do Polskiej P a r tji Socjalistycznej od roku 1902; 
brał udział w licznych’ akcjach “bojówki” P PS’u. Został 
aresztow any i w grudniu 1907 roku skazany na śmierć 
przez powieszenie, ale karę tę  zamieniono mu, jako nie­
pełnoletniem u, na 15 la t katorgi w Syberyjskich wię­
zieniach. W rócił dopiero w 1918 roku i został w ybrany 
członkiem Centralnego Kom itetu PRS’u. Zajmował się 
organizacjam i robotników rolnych, w 1939 roku obrany 
został prezydentem  m iasta Łodzi.

Podczas wojny znalazł się pod okupacją sowiecką —  
aresztow any przez władze okupacyjne, deportowany zo­
sta ł —  razem  z żoną i córką —  do Jakuckiej Republiki 
na Sybirze, gdzie go ponownie uwięziono. Odzyskał 
wolność dopiero na podstawie układu polsko-sowieckiego- 
go z lipca 1941 r. Przybył do Londynu w marcu 1942, 
gdzie objął tekę m inistra przemysłu, handlu i żeglugi 
już w poprzednim rządzie, którego był wice-prem jetem .

M i n i s t e r  p r a c  k o n g r e s o w y c h ,  profesor WŁADYSŁAW 
FOLKIERSKI, liczy la t 54 i był profesorem  na uniw er­
sytecie w Krakowie, jako w ybitny filolog-rom anista. 
P rof. Folkierski, członek Polskiej Akademji U m iejętno­
ści, b ra ł w ybitny udział, jako delegat polski, w rozm ai­
tych komisjach i organizacjach międzynarodowych, p ra­
cujących na niwie kulturalno-naukow ej.

Je s t on jednym  z leader’ow Stronnictw a Narodowe­
go i naw et ostatnio był prezesem Rady Naczelnej tego 
stronnictw a. Podczas wojny w ydostał się z pod okupa­
cji sowieckiej we Lwowie, przechodząc pieszo na stronę 
węgierską, skąd udał się do F rancji, gdzie został po­
wołany do zasiadania w Radzie Narodowej, k tó rej na­
stępnie był jednym  z wice-prezesów aż do jesieni 1941.

M i n i s t e r  i n f o r m a c j i  i d o k u m e n t a c j i ,  profesor ADAM 
PRAGIER, liczący la t 58, był profesorem  W olnej Wsze­
chnicy W arszawskiej, jako w ybitny prawnik i ekonomi-
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sta. Pomiędzy 1922 i 1930 rokiem był posłem na Sejm 
z ram ienia P P S ’u. Podczas Pierwszej W ojny Świato­
wej służył w Legjonach. Ostatnio był członkiem Rady 
Narodowej w Londynie.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  dr. BRONISŁAW KUŚ­
NIERZ, liczy la t 51 i je s t z zawodu prawnikiem. Je st 
wybitnym znawcą zagadnień spółdzielczych i b rał ży­
wy udział w ruchu chrześcijańsko-społecznym, posłując 
na Sejm z ram ienia tego stronnictw a w latach 1928- 
1930. Od roiku 1942 zasiada w Radzie Narodowej, jako 
rep rezen tan t P a r tji P racy —  był przewodniczącym ko­
misji prawno-politycznej w łonie Rady Narodowej..

M i n i s t e r  o d b u d o w y  i a d m i n i s t r a c j i ,  STANISŁAW  SO- 
PICKI, liczy la t 41 i je s t dziennikarzem  z zawodu, przy- 
czem pracował w prasie o chrześcijańsko-dem okratycz- 
nem zabarw ieniu politycznem. Od 1937 roku był 
członkiem K om itetu W ykonawczego S tronnictw a Pracy. 
W lutym  1942 został powołany do Rady Narodowej.

PODSTAWY POLITYCZNE 
NOW EGO RZĄDU

W swem przemówieniu do kraju dnia C>-go grudnia 
b. r., premjer Tomasz Arciszeioslci oświadczył:

„Przyszła s tru k tu ra  polityczna Polski je s t jasno o- 
kreślona w szeregu deklaracyj, będących równocześnie 
solennem i przyrzeczeniam i. D eklaracje te  są następu ją­
ce: D eklaracja rządu z 18-go grudnia 1939 roku, Dekla­
rac ja  S tronnictw  z 15-go sierpnia 1943 roku, D eklara­
cja Rady Jedności Narodowej z 15-go m arca 1944 roku 
oraz M anifest te j samej Rady z 15-go sierpnia 1944, 
wygłoszony z bom bardowanej i palącej się W arszawy. 
Przyrzeczenia zaw arte w tych deklaracjach będą po­
głębione i rozw inięte” .

W  związku z powyższem podajemy ze wspomnia­
nych deklaracyj najważniejsze wyjątki, dotyczące 
zagadnień politycznych.

DEKLARACJA RZĄDU W . SIKORSKIEGO, 
PARYŻ, DN. 18-go GRUDNIA, 1939 r.

. . .R ząd uznaje za naczelne sw oje zadanie przez n a j­
w ydatniejszy udział Polski i je j arm ji w wojnie wyzwo­
lić ziemie Rzeczypospolitej z w rogiej okupacji i zapew­
nić Polsce, obok bezpośredniego i rozległego dostępu 
do morza, granice dające rękojm ię trw ałego bezpie­
czeństwa. Polska uczestniczy w wojnie jako sojusz­
niczka F rancji i W ielkiej B ry tan ji na zasadzie pełnej 
równorzędnośei państwowej i niezłom nej wierności oraz 
ścisłej w spółpracy i porozum ienia, zarówno w prow a­
dzeniu w ojny i ustalaniu je j celów, jak  i w zaw iera­
niu pokoju. Wojsko suwerennego Państw a Polskiego 
walczy na praw ach pełnej równorzędnośei z wojskami 
sprzymierzonemu

. . .Polska —  świadoma swej przodującej myśli w

walce z parciem  niemczyzny na wschód, wskazuje na 
potrzebę wysnucia należytych wniosków z gorzkiej nau­
ki dziejów. W ram ach nowej organizacji politycznej E u­
ropy środkowo-wschodniej jedną z głównych podstaw 
stać się musi solidarny zespół państw  słowiańskich. No­
wa organizacja te j części Europy powinna stworzyć 
między Bałtykiem , Morzem Czarnem i A drjatyckiem  
zw arte i zgodne współdziałanie państw , odpierać napór 
Niemiec na wschód i oddzielić Niemcy od Rosji.

Zm ierzając do tak iej budowy Polska zgodna jest ze 
swymi sprzym ierzeńcam i w dążeniu do mocnej i trw ałej 
równowagi, chroniącej Europę przed nowemi wstrząsam i.

DEKLARACJA STRONNICTW, STANOW IĄCYCH  
KRAJOWĄ REPREZENTACJĘ POLITYCZNĄ, 
W ARSZAW A, DN. 15-go SIERPNIA 1943 r.

. . . N a  okres obecny, na okres pertrak tacy j pokojo­
wych i najbliższy po zakończeniu obecnej wojny —  
Stronnictw a przy jm ują następu jące zasady program u:

W zakresie celów w ojennych: a) podstawową zasadą 
polityki zagranicznej w inna być w spółpraca z aljantam i 
na zasadach równorzędnośei, a z wyraźnem  podkreśle­
niem samodzielności w sprawach dotyczących Polski, Je j 
praw  suwerennych i nienaruszalności Je j te ry to rju m ;

b) N ieustanna czujność wobec zaznaczających się 
wpływów sowieckich na dyplomację aljantów  i "ciągłe 
uświadam ianie społeczeństwom państw  sprzym ierzonych 
isto ty  niebezpieczeństwa także totalizm u rosyjsko - ko­
munistycznego.

W zakresie celów pokoju a) uzyskanie granicy na 
zachodzie i północy," gw aran tu jącej Polsce szeroki do­
stęp do m orza i bezwzględne bezpieczeństw o; n ienaru ­
szalności granicy wschodniej oraz odpowiednich od­
szkodowań; b) utw orzenie konfederacji państw  —  
których ośrodkiem byłby związek polsko-czeski, wzglę­
dnie sam a Polska; c) uregulow anie spraw  mniejszości 
narodowych na zasadach tradycy jnej wolności oraz ró ­
wności praw  i obowiązków.

DEKLARACJA RADY JEDNOŚCI NARODOWEJ, 
W ARSZAW A, DN. 15-go MARCA 1944 r.

. . .W ola narodu  polskiego reprezentow anego przez le­
galne państwowe władze w Londynie, t. zn. przez P re ­
zydenta Rzeczypospolitej, Rząd Polski oraz Naczelnego 
W odza Sił Zbrojnych, w k ra ju  zaś skupionego przy P e ł­
nomocniku na K raj —- W iceprem jerze Rzplitej i Ko­
m endancie A rm ji K rajow ej, a politycznie wyrażającego 
swą wolę w w arunkach okupacji w Radzie Jedności N a­
rodowej, fo rm ułu je następujące zasadnicze cele w ojny:

Cierpienia całej ludzkości, spowodowane przez tę  w oj­
nę, w ym agają poczynienia skutecznych kroków natu ry  
m iędzynarodowo-politycznej, k tóreby  zapewniły światu 
trw ały  i rzeczyw isty pokój. W tym  celu niezbędne je st 
nie tylko bezkompromisowe i całkow ite pokonanie 
państw  napastniczych, w pierwszym rzędzie Niemiec, 
lecz i całkowite i wszechstronne rozbrojenie Niemiec na
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polu m ilitarnem , gospodarczem, politycznem i społecz- 
nem. Niemcom muszą być odebrane bazy strategiczne 
wypadowe na Zachodzie i Wschodzie oraz na Bałtyku, 
musi być zlikwidowany niemiecki przem ysł zbrojenio­
wy, umiędzynarodowione porty morskie i żegluga. T rze­
ba zniszczyć ducha pruskiego i hitlerowskiego w tym  na­
rodzie, rozczłonkować Rzeszę Niemiecką, poddać kon­
troli m iędzynarodowej wychowanie młodzieży i wszelkie 
przejaw y życia zbiorowego celem niedopuszczenia do 
powstania w Niemczech szowinistycznych tendency.] do 
odwetu i nowej agresji. Surowe ukaranie wszystkich 
przestępców wojennych oraz zmuszenia Niemiec do od­
budowy zniszczonych przez nie krajów  winno na długie 
lata budzić w społeczeństwie niemieckiem lęk przed 
prowokowaniem konfliktów  wojennych. Pycha i samo- 
lubstwo niemieckie, brutalność ich i egoizm muszą być 
zniweczone i wytępione doszczętnie. Polska jako kra.: 
bezpośrednio narażony na agresję i okrucieństw a w in­
na mieć należyty głos i udział w kontroli Niemiec. Po- 
zytywnem działaniem na rzecz trw ałego pokoju winna 
się zająć nowa m iędzynarodowa organizacja polityczne­
go współżycia narodów, oparta na zasadach dem okra­
tycznych, wyposażona w rea lną  siłę wykonawczą, gwa­
ran tu jącą  posłuch dla je j nakazów. Podstaw ą te j orga­
nizacji winno być oczywiste rów noupraw nienie m niej­
szych narodów i dopuszczenie ich do współdecydowa­
nia o przyszłym ustro ju  i w stosunkach m iędzynaro­
dowych.

Dalszym, istotnym  i zasadniczym w arunkiem  dla za­
pewnienia Europie trw ałego pokoju je s t niedopuszczenie 
do czyjejkolwiek hegem onji w Europie Środkowej i Po­
łudniowo-wschodniej. Jedną z najważniejszych dróg pro­
wadzących ku tem u, je s t by  od początku te j woj-ny 
Polska sta ła  się wśród państw  sprzym ierzonych pionie­
rem  idei dobrowolnego związania się z sobą w celu 
zapewnienia w arunków  swobodnego rozw oju polityczne­
go, kulturalnego i gospodarczego, w szczególności zaś 
w celu zastąpienia separatyzm u politycznego przez 
współdziałanie, oraz w celu wspólnego zorganizowania 
wzajem nego bezpieczeństwa.

W szystkie te związki oraz współżycie m iędzynarodo­
we winny być trw ale oparte na zasadach etyki chrześci­
jańskiej przy potępieniu wszystkiego co operuje siłą, 
podstępem, dem agogją lub fałszem  publicznym.

Odrodzone Państwo Polskie opierać będzie swoją po­
litykę na ścisłym sojuszu z W. B rytan ją , Stanam i Zjed- 
noczonemi Am. Półn., F ra n c ją  oraz T urc ją  i na ścisłej 
współpracy z innymi k rajam i sprzymierzonymi.

Na tych samych zasadach pragnie Polska oprzeć swo­
je  stosunki z sąsiadem  wschodnim —  U nją Sowiecką, 
pod warunkiem  pełnego uznania z jego strony in tegral­
ności przedwojennego te ry to rjum  Rzplitej oraz zasady 
nieingerowania w stosunki wewnętrzne.

Zgodnie zarówno z uzasadnionem i prawam i dziejowe- 
mi i interesam i Polski, jako też z w arunkam i trw ałego 
pokoju w Europie, winno Państwo Polskie uzyskać od­
powiednie ram y te ry to rja lne .

Do Rzplitej winny więc być włączone całe Prusy 
Wschodnie, zniemczone siłą i podstępem, odwieczny 
port dorzecza Wisły, Gdańsk, przylegający do dawnej 
granicy polskiej klin pomorski między Bałtykiem i u j­
ściem Odry a Notecią, ziemie między Notecią i W artą, 
wreszcie Śląsk Opolski z odpowiednim pasem bezpie­
czeństwa. Na terenach tych, powinno nastąpić nie­
zwłocznie w sposób trw ały zabezpieczenie interesów 
Polski.

Na całej Odrze i w portach nadodrzańskich winny 
być trw ale zabezpieczone żywotne gospodarcze in te ­
resy Polski.

Szeroki pas ziem, położonych na zachód od nowej 
granicy Polski, winien być poddany długotrw ałej oku­
pacji polskiej.

Granica polsko-czeska powinna być uregulowana w 
zgodnem porozumieniu między Polską i Czechosłowacją 
na podstawie układu z dnia 5-go lutego 1918 rpku, za­
w artego między ówczesną Polską Radą Narodową dla 
ks. Cieszyńskiego a Czeskim Narodnim Vyborem pro 
Sleszko.

N a wschodzie Polski utrzym ana być musi granica 
Polska, ustalona w trak tacie Ryskim.

W zajem ne stosunki Polski i Litwy winny być oparte 
na zasadach najbliższego współżycia i współdziałania 
przy uwzględnieniu aspiracji N arodu Litewskiego do 
niepodległego bytu. Naród Polski widzi w tern podsta­
wowy w arunek wzajem nego bezpieczeństwa i wszech­
stronnego rozw oju gospodarczego.

MANIFEST RADY JEDNOŚCI NARODOW EJ DO 
NARODU POLSKIEGO, W ARSZAW A,
DN. 15-go SIERPNIA 1944 r.

Już dwa tygodnie bój śm iertelny trw a o W arszawę. 
Przetrw aliśm y najcięższe dni, w których W arszawa w al­
czyła samotnie, bez żadnej pomocy z zewnątrz. Mamy 
za sobą ataki nalotów, niszczycielskie pożary całych 
dzielnic —  W arszawa okrzepła i żyje. Już nie jesteśm y 
sami. Zapowiadana pomoc nadchodzi w postaci zrzutów 
z Londynu.

W rocznicę “ Cudu nad W isłą” wreszcie słońce w yj­
rzało z pod chm ur i dymu. W arszawa własnym wy­
siłkiem, w oparciu o polską pomoc zbrojną, zrywa 
jarzm o, tworzy wojsko i kładzie fundam enty  pod or­
ganizację Państw a Polskiego. K orpus polski odnosi zwy­
cięstwa na ziemi włoskiej, polski korpus pancerny w 
N orm andji łam ie opór niemiecki i prze w kierunku P a­
ryża. W ojska ałjancke lądu ją  w południowej F rancji. 
Pogrom arm ji niemieckiej zamienia się w katastrofę. 
F ro n t wschodni w dalszym ciągu je s t w odwrocie. 
Niemcy ustawicznie bombardowane. F in landja w ycofuje 
się z wojny. T urc ja  zerwała stosunki z Niemcami. An- 
tonescu ustąpił. Oddziały niemieckie w Jugosław ji prze­
chodzą na stronę powstańców. Budzą się wszędzie ru ­
chy wolnościowe ujarzm ionych narodów. Rozpada się w
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pi'och i pył krzyżacka zawierucha. Z cierpień i krwi 
bohaterstw a W arszawy, z posiewu krwi bojowników 
konspiracji A rm ji K rajow ej rodzi się nowa Polska, 
W ielka i Sprawiedliwa. Państwo polskie buduje się. 
Legalny rząd działa, p rem jer M ikołajczyk zapowiedział 
swój przyjazd do oswobodzonej stolicy. Żadna moc nie 
zdoła narzucić nam rządu, ustro ju , którego nie zechce 
naród.

. . .Polska w te j wojnie walczy nie tylko o byt i nie­
podległość, ale i o wyższe cele. W ramach K arty  A tlan­
tyckiej, określającej cele w ojenne Sprzymierzonych, Pol­
ska ma swoje własne dążenia i konieczności dziejowe. 
Zagrożona pow tarzającą się raz po raz agresją  imper- 
jalizmów Polska musi mieć zapewnione bezpieczeństwo 
i możność spokojnej pracy na wiele pokoleń. Polska 
chce się rządzić według własnych zasad i praw.

MOW A CHURCHILLA 
I OŚWIADCZENIE STETTINIUSA

Dnia 15 grudnia r.b. prem jer Churchill wypowiedział 
w Izbie Gmin przemówienie poświęcone specjalnie sp ra­
wie polskiej.

Przemówienie to znają czytelnicy B iuletynu z relacji 
prasowych. Nie będziemy więc go tu  streszczać, ograni­
czając się jedynie do stw ierdzenia, że w przemówieniu 
tern Churchill N IE TYLKO ZŁAMAŁ POSTANOW IE­
NIA TRAKTAKU POŁSKO-ANGliEUSKIEGO, NAKA­
ZUJĄCEGO ANGLJI W SPIERAĆ POLSKĘ PRZECIW  
WSZYSTKIM POSUNIĘCIOM KAŻDEGO Z MO­
CARSTW, JE Ś L I TAKIE POSUNIĘCIA ZAGRAŻAJĄ 
NIEPODLEGŁOŚCI PAŃSTW A POLSKIEGO —  ale po­
szedł dalej, niż niedotrzym anie umowy i zaniechanie 
obrony interesów polskich, gdyż prem jer angielski nie 
tylko Polski nie bronił, lecz ATAKOW AŁ JĄ.

P rem jer Churchill oświadczył mianowicie, iż Rząd an ­
gielski popiera obecnie i popierać będzie na konferencji 
pokojowej roszczenia te ry to rja lne  rosyjskie w stosunku 
do Polski.

To oświadczenie je s t publicznem odsłonięciem ZOBO­
WIĄZAŃ, jaikie zaciągnął Churchill wobec Stalina w 
Teheranie. Zaciągnięcie tego rodzaju  zobowiązań było 
także złamaniem tra k ta tu  polsko-angielskiego, k tóry  w 
art. 6-tym (tekst tra k ta tu  patrz  Biuletyn O rganizacyjny 
nr. 5, s tr. 4) w zbrania A nglji zawieranie umów, sprzecz­
nych z tym  trak ta tem  i określa je zgóry jako nieważne 
w następujących słowach:

“A n y  n e w  u n d e r ta k in g  ivh ic h  th e  C o n tra c tin g  P a rtie s  
m a y  e n te r  in to  fu tu r e  sh a ll n e ith e r  l im it  t lie ir  o b lig a tio n s  
u n d er th e  p re se n t A g re e m e n t n o r  in d ir e c t ly  c rea te  n ew  
o b lig a tio n s b e tw een  th e  C o n tra c tin g  P a r ty  no t p a r tic ip a tin g  
in  th ese  u n d e r ta k in g s  a n d  th e  th ir d  S ta te  co n cerned .”

Aczkolwiek cała mowa Churchilla była Polsce nie­
przyjazna i była usiłowaniem opłacenia kosztem Polski 
“ appeasem ent” między A nglją i Rosją— to jednak m ia­
ła  pewne m om enty dodatnie.

Jednym  z tych dodatnich momentów niem ałej wagi 
było stw ierdzenie przez Churchilla, iż Rząd, którem u 
przewodniczy p rem jer Arciszewski, je s t prawowitym, bo 
konstytucyjnym  Rządem R. P. Churchill tedy zaniechał 
przynajm niej chwilowo, realizow ania szantażu, którym  
Rząd angielski oddawna usiłował zmusić Polaków do 
kap itu lacji: a mianowicie groźby, iż ustąpienie p. Mi­
kołajczyka i zm iana jego polityki kap itu lacyjnej spo­
woduje natychm iastowe uznanie przez W. B ry tan ję Ko­
m itetu  zdrajców lubelskich za Rząd polski.

Drugim momentem pozytywnym w mowie Churchilla 
było publiczne stw ierdzenie, że w zasadzie A nglja uważa 
za najkorzystniejsze ustalenie wszelkich granic w E uro­
pie dopiero po wojnie, kiedy całokształt zagadnień bę­
dzie mógł być jednocześnie rozstrzygnięty. Chociaż 
Churchill nastaw ał, iż spraw a granicy  polsko-rosyjskiej 
MUSI BYĆ wyjątkiem  od te j zasady —  to jednak 
wysuwając samą zasadę osłabił w łasną argum entację.

Na tle prowadzenia przez Rosję w Europie wschod­
niej, przez A nglję zaś w basenie morza Śródziemnego po­
lityki, zm ierzającej w yraźnie do utrw alenia “ sfer w pły­
wów” tych państw  ■—• nastąpiło napięcie w stosunkach 
anglo-amerykańskich. Opinja am erykańska wyraźnie wy­
powiedziała się przeciw polityce “sfer wpływów” . De­
partam en t S tanu oddał tę  opinję w . aktach dyploma­
tycznych, SKIEROW ANYCH WYŁĄCZNIE PRZECIW  
ANGLJI: we Włoszech i w Grecji. W stosunku do Ro­
sji D epartam ent S tanu wolał się nie wypowiadać.

To też z wielkiem naprężeniem  'oczekiwana była de­
k laracja  Sekretarza S tanu S tettin iusa w sprawie pol­
skiej, gdzie stanowisko Rosji i W. B ry tan ji właściwie 
się pokryły. Ośwadczenie S tettin iusa brzm i jak  nastę­
pu je :

T h e  U n ited  S ta te s  g o v e rn m e n t's  p o sitio n  as reg a rd s  
P o la n d  has been s te a d fa s tly  gu id ed  by f u l l  u n d e rs ta n d in g  
and  sy m p a th y  fo r  th e  in te r e s ts  o f th e  P o lish  people . T h is  
p o s itio n  has been c o m m u n ica te d  on p rev io u s  occasions to  
th e  in te re s te d  g o v e r n m e n ts , in c lu d in g  th e  g o v e rn m e n t of 
P oland . I t  m a y  be su m m a r ize d  as fo llo ivs :

I. T h e  U n ited  S ta te s  g o v e r n m e n t s ta n d s  u n e q u iv o ca lly
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fo r  a strony, free  and independent Polish sta te  w ith  the  
un tram m eled  r ig h t of the P olish  people to order their  
in te rn a l existence as th ey  see f i t .

2. I t  has been the consis ten tly  held policy of the U nited  
S ta te s  governm ent th a t questions rela ting  to boundaries 
should be le ft in  abeyance u n til the  te rm ina tion  of hostili­
ties. As Secretary H u ll sta ted  in  his address of A p ril 9, 
19U , “T his does not m ean th a t certa in  questions m ay no t 
and should no t in  the m ean tim e be se ttled  by fr iend ly  
conference and agreem ent.”

In  the case of the fu tu re  fron tiers  of Poland, i f  a  m u tua l 
agreem ent is reached by the U nited N ations d irec tly  con­
cerned. th is  governm en t would have no objections to such  
an agreeem ent w h ich  could m ake an essen tia l con tr ibu tion  
to the  prosecution  of the war against, th e  com m on enem y. 
I f  as a resu lt of such agreem ent th e  governm en t and people 
of Poland decide th a t i t  w ould be in, the in te res ts  o f the  
P olish  s ta te  to transfer  na tional groups, the U nited S ta tes  
governm en t in  co-operation w ith  o ther governm ents, w ill 
assist Poland, insofar as practicable in  such transfers.

The U nited S ta tes governm ent continues to adhere to its  
trad itiona l policy of declin ing  to give guarantees fo r  any 
specific  fron tiers. The U nited S ta les  governm ent is w ork­
ing  fo r  th e  estab lishm ent of a w orld security  organization  
through w hich the U nited S ta tes together w ith  o ther m em ­
ber sta tes w ould assum e responsib ility  fo r  the preservation  
of general security.

3. I t is the  announced a im  of the U nited  S ta tes govern­
m ent. subject to legisla tion  au thority , to a ss is t the coun­
tries liberated fro m  the  enem y in  repairing the devasta tion  
of w ar and thus to bring to; the ir peoples the opportun ity  
to join as fu ll partners in  th e  ta sk  of rebuild ing  a m ore  
prosperous and secure life fo r  all m en  and ivomen. This  
applies to Poland as icell as the o ther U nited N ations.

The policy of the U nited S ta tes governm en t regarding  
Poland outlined above has as its  objective the  a tta in m en t 
o f the announced, basic principles of U nited S ta tes foreign  
policy.

Pow yższe ośw iadczenie p. S te ttin iu sa  ró żn i się oczy­
w iście od stanow iska  R osji i W. B ry ta n ji w sposób ko ­
rzy s tn y , tem  m ianow icie, że n iem a w niem  czynnika 
p re s ji na  Polaków . Tem  n iem nie j ośw iadczenie p. S te t­
tin iu sa  należy uznać za N IE Z A D A W A L A JĄ C E . D la te ­
go przedew szystk iem , iż k ry je  ono w sobie fu r tk ę  m oż­
liw ości u zn an ia  p rzez  R ząd S tanów  Z jednoczonych  K o­
m ite tu  Lubelskiego. To niebezp ieczeństw o n ie  m oże być 
przez P o lon ję  A m ery k ań sk ą  prześlep ione , zw łaszcza zw a­
żyw szy na tak ie  pociągnięcia , ja k  podróż do M oskwy 
ks. O rlem ańskiego  i p. L angego , k tó ra  to  podróż nie 
m og ła  się odbyć i nie odby ła  się bez in te rw en c ji bardzo  
w ysoko postaw ionych  p ro tek to ró w  w ad m in is tra c ji am e­
ry k ań sk ie j. Je ś li A d m in is tra c ja  S tanów  Z jednoczonych  
p o tra f iła  ju ż  ra z  “p lay  th e  b a ll”  z sow ieckim  “ Zw iązkiem  
P a tr jo tó w  P o lsk ich” —  to znacznie  w y raźn ie jsze  ośw iad­
czenia  D ep a rtam en tu  S tan u  są  p o trzeb n e  na  to , byśm y 
m ogli uw ierzyć, że ta  sam a A d m in is trac ja  nie będzie  
“ p lay  th e  b a ll” z K om ite tem  Lubelskim .

D latego  ośw iadczenie p. S te ttin iu sa  P o lo n ja  A m ery ­
k ań sk a  uznać  m usi za n iew y sta rcza jące  i żądać w inna 
w yraźnego  i całkow icie n iedw uznacznego  sfo rm u łow an ia  
stanow iska  A m eryki.

W sposób bardzo szczęśliw y p rezes K om ite tu  K oordy­
nacy jnego  O rgan izac ji Polskich  n a  w schodzie, a  nasz 
d y rek to r, Jó ze f K aszubow ski, oraz se k re ta rz  Kom. K o­
ordynacy jnego  ks. A. Skoniecki sfo rm u ło w ali z a s trz e ­
żen ia  w sto su n k u  do d ek la rac ji “ p o lsk ie j” D ept. S tan u  
w  liście do S e k re ta rza  S te ttin iu sa , z k tó reg o  to  lis tu  
podajem y poniżej g łów ne u s tęp y :

. . W e deeply regret, however, th a t your s ta tem en t leaves 
a loophole by which th is A m erican policy could be evaded. 
You say:

•In the case of the fu tu re  fron tiers  of Poland, i f  a 
m utua l agreem ent is reached by the U nited N ations  
directly  concerned, th is  G overnm ent w ould have no ob­
jection  to such an agreem ent w hich w ould m ake  an 
essentia l contribution  to the prosecution  of the w ar 
against th e  com mon enem y.'
B u t by w ha t dem ocratic process could such an agreem ent 

possibly be reached?
Your s ta tem en t ignores the fac t tha t no P olish  Govern­

m en t w ould have a right, to sign aw ay practica lly  ha lf of 
Poland w ith o u t f  u lly consulting  th e  Polish people about so 
m om entous a decision. Only the rvliole Polish people can 
decide such an issue and th ey  cannot, decide now. H ence 
no such concession w ould  be recognized la ter as valid. I t  is 
obvious th a t such an agreeem ent now could, never be m ade  
except through  a puppet governm ent, such as th a t set up 
by \Soviet R ussia  in  Lublin .

Y o u r s ta tem en t also says:
‘The U nited S ta tes G overnm ent stands unequivocably  

fo r  a strong, free, and independent Polish S ta te  w ith  the  
untram m eled  r ig h t of the Polish people to order th e ir  
in terna l existence as th ey  see f i t . ’

B u t those r igh ts of th e  Polish people are already being  
vio la ted  on a great scale through  the L ub lin  C om m ittee, 
at th is v ery  m om ent. M onths ago i t  was announced th a t 
the  L ub lin  puppets w ere ceding P olish  te rrito ry  to various  
Soviet R e 2m blics and exchanging populations iv ith  them .

This was confirm ed by a UP despatch fro m  Moscow on 
December 5th. Report's fro m  th e  P olish  U nderground have  
given  a tragic lis t of crim es com m itted  by the L ub lin  
C om m ittee, ivhich has been arresting, im prison ing , and  
deporting o fficers and soldiers of th e  U nderground A rm y  
who, fo r  fiv e  years, fough t the Germans in  Poland.

Y e t everyone of the  above vio la tions is in  fla t contradic­
tion  no t on ly  w ith  your sta tem en t, quoted above, but w ith  
the  princip le of non-in terference w h ich  you  recen tly  pro­
claim ed in  th e  case of I ta ly  and Greece. You th en  criticized  
by im plica tion  the fa c t th a t the B r itish  G overnm ent ob­
jected  to one cabinet m in is te r  of an ex-enem y country  bu t 
have rem ained silen t w hen  Sovie t R ussia  bans all the m em ­
bers of the Polish G overnm ent from  P olish  soil, and arrest 
those who have carried on the fig h t fo r  fiv e  years against 
th e  N azi terror.

In  v iew  of th is  om ission, w e urge you  now to am plify  
your stand. W ill you no t m ake i t  clear th a t A m erica  ivill 
oppose territoria l aggression or politica l in terference in  
any liberated coun try  fro m  w ha tever source i t  com esf 
W ill you  no t call fo r  re tu rn  to th e  princip les of the A tla n tic  
C harter fo r  w hich the  A m erican  people understood th ey  
w ere fig h tin g  and ivhich th ey  indorsed in  the last 
election? . . .”
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Charakterystyczny objaw
J a k  ■m in is tro w ie  p o p rzed n ieg o  R zą d u  p a tr z y l i  na  

• ’p o ro zu m ie n ie ”  z  R o sją , tego do w o d zi n a s tęp u ją cy  
p rze d ru k  z  Orla B ia łego  N r. Ą2, o św ie tla ją cy  osobę  
b. m in is tr a  S tra sb u rg era .

Zarząd Związku Ziem Wschodnich Rzeczypospolitej 
Polskiej —  Koło E gipt —  wystosował do p. dr. Henryka 
S trasburgera, b. min. S tanu na Środkowym Wschodzie, 
następujący list otw arty:

W dniu 5.XI. b.r. ukazał się w dzienniku tutejszym  
“ Le Progres E gyptien” wywiad udzielony przez Pana 
M inistra korespondentowi tego pisma.

W wywiadzie tym dał Pan M inister wyraz imie­
niem Polaków, że:

a) Polacy są zgodni co do oddania Rosji wschod­
nich ziem Polski z w yjątkiem  Lwowa i Wilna.

b) że wszyscy m inistrowie rządu Rzeczypospolitej 
Polski są zgodni co do konieczności zmiany
“faszystow skiej” K onstytucji R. P. z 1935 r. 
a jedynie wzgląd na legalność obecnego rządu
pow strzym uje ich od obalenia te j K onstytucji
i pow rotu do K onstytucji z r. 19)21.

Zarząd Związku Ziem W schodnich R.P. Koło Egipt 
w imieniu wszystkich członków składa niniejszym  jak  
naj energiczniejszy p ro test przeciw tym  wynurzeniom
Pana M inistra i ubolewa, że opublikował je  Pan w obcem 
-piśmie, dając w ręce czynnikom wrogim polskiej racji 
stanu tak wygodny argum ent, jak  oświadczenie polskie­
go ministra.

Oświadczamy zarazem :
ad a) w kwestji wschodnich granic Polski nie ograni­

czamy się do minimalnego program u zachowania W ilna i 
Lwowa, przeciwnie —  nigdy nie odstąpim y od zasad­
niczego żądania —  zachowania całości naszych granic 
na wschodzie.

Nie daliśmy nikomu praw a oddawania nas w obcą 
niewolę bez zapytania nas o zgodę, i tego praw a Panu 
Ministrowi również kategoryczne odmawiamy.

Pragniem y, jak  od wieków, żyć w Polsce i dla Polski i 
um ierać w Polsce i za Polskę.

P ro testu jem y przeciwko tendencjom  przehandlow ania 
granic wschodnich za zachodnie, bowiem, ty tu ły  histo­
ryczne, prawne, etniczne, ekonomiczne i strategiczne w 
odniesieniu do granic wschodnich i zachodnich są zgoła 
odmienne i nie istnieje tu  żadne iunctim  możliwe do 
przyjęcia.

Ad b) ubolewamy, że kw estję najbardziej zasadniczą 
w życiu państw  i narodów jak ą  je s t wszędzie K onsty­
tuc ja  Państwowa stanowiąca podwalinę ich istnienia i 
życia —  sprowadził Pan M inister w odniesieniu do 
Polski —  do ram  tak  wąskich, jak  tylko i jedynie 
—  do źródła i podstawy legalności obecnego rządu.

Zgodni jesteśm y w opi-nji, że tak  je s t istotnie, że bez 
te j właśnie K onstytucji rząd  zeszedłby do roli komitetu 
lubelskiego lub tym  podobnych.

Lecz ponadto my dopatrujem y się w te j K onstytucji 
wielu innych znamion niezwykle ważnych dla życia pań ­
stwa, a przede wszystkim —  źródła siły Państw a.

Określenie te j K onstytucji jako faszystow skiej, jest 
szczególnie wymownem w zestawieniu z podaną w 
prasie wym ianą not między rządam i szwajcarskim  i so­
wieckim w sprawie naw iązania stosunków dyplom atycz­
nych, skąd dowiadujemy się, że najbardziej dem okra­
tyczne państwo Europy —  Szw ajcarja je s t państwem  fa ­
szysto wskiem.

W yrażam y przekonanie, że zrównanie pojęciowe pań­
stw a i ustrojów  szwajcarskiego i polskiego ujm y nam 
nie przynosi.

Natom iast, o ile określenie to, odmieniane we wszyst­
kich przypadkach rzeczownika i przym iotnika, może być 
zrozum iałe ze strony rządu sowieckiego lub będącego 
na żołdzie sowieckim kom itetu lubelskiego —  o tyle w 
ustach legalnego polskiego m inistra —  je st co najm niej 
dziwne i godne pożałowania.

Zarząd Związku Ziem Wschodnich 
Rzeczypospolitej Polskiej 

KOŁO EGIPT
Zaznaczamy, że p. dr. S trasburger nie wchodzi do 

rządu T. Arciszewskiego.
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KRONIKA O R G A N IZ A C Y J N A
Działalność Zarządu Głównego
P r z y j a z d  p r e z e s a  i s k a r b n i k a  O r g a n i z a c j i  i s e k r e t a r z a  
O d d z i a ł u  1 3  K o m i t e t u  z  C h i c a g o ,  111.

W dniach 13, 14 i 15 przebywali w New Yorku i 
wzięli udział w szeregu posiedzeń K om itetu Narodowe­
go: prezes W. Cytacki z D etroit, Mich., skarbnik  S. Ło- 
dzieski z Cleveland, Ohio, i L. A. K upferw asser z 
Chicago, 111.

Działalność Okręgu i Oddziałów
O d d z i a ł  4 ,  H a m t r a m c k ,  M i c h .

W niedzielę, dnia 10 grudnia, w siedzibie Ligi Mor- 
skej przy Caniff St., odbyło się roczne i wyborcze po­
siedzenie Oddziału 4-go K om itetu Narodowego A m ery­
kanów P. P. Przewodniczył prezes A. Bieliński, a se­
kretarzow ał p. A. Boroń. Po przyjęciu protokółu i za­
łatw ieniu spraw  adm inistracyjnych uchwalono jedno­
myślnie przystąpić do Stanowego W ydziału Kongresu 
Polonji A m erykańskiej.

Sprawozdanie z Okręgu złożyli delegaci p. Szura 
i p. Rokita, jak  również znajdujący się na posiedzeniu 
sekretarz Okręgu p. A. Recław. Prezes Oddziału A.

B u y  W a r  B o n d s  

KOWALSKI COMPANY, Inc.

2240 HOLBROOK AVENUE 

HAMTRAMCK, MICH.

Bieliński zaznaczył w swojem spraw ozdaniu, że w ciągu 
roku przyjęto  22 nowych członków, a  on ze swej s tro ­
ny s ta ra ł się pracować jak  najlepiej dla dobra i roz­
woju K om itetu Narodowego, pozatem prezes podzię­
kował wszystkim za współpracę. Sekretarz finansowy 
p. W lezień oznajm ił, że do Oddziału należy obecnie 58 
czynnych członków. To samo oznajmili inni urzędni­
cy. W szystkie sprawozdania zostały przy ję te z uznaniem.

W drugiej części zebrania odbyły się wybory nowe­
go zarządu na rok 1945. Ponieważ prezes Bieliński od­
mówił przyjęcia prezesury na rok następny, prezesem 
Oddziału został w ybrany przez aklam ację, p. Antoni 
Nowakowski. Obsada innych urzędów je st nas tępu ją­
ca: Jan  Gawryś —  wiceprezes, Ju lja  Maćkowska —  wi­
ceprezes, A ntoni Boroń —  seler, prot., Jan  W lezień -— 
sekr. fin., M arja Ellison —  kasjerka. Delegaci do O- 
kręgu: A lbert Bieliński i F lorjan  Rokita. Komisja rew .: 
F r. Maćkowski, Jan  Mirosławski i J. Czapliński.

O d z i a ł  1 4 ,  H a m t r a m c k ,  M i c h .

W środę, dnia 6 grudnia, w Domu Związkowym od­
było się wyborcze posiedzenie Oddziału 14-go. Zarząd 
na rok 1945 został w ybrany w tym  samym składzie, 
oprócz wiceprezesa, którym  został p. Kierzkowski.

O d d z i a ł  3 9 ,  Y o n k e r s ,  N .  Y .

Dnia 26 listopada, o godzinie 4-ej pp. w Domu Na­
rodowym w Yonkers odbył się obchód listopadowy, u- 
rządzony staraniem  Oddziału 39-go K om itetu N arodo­
wego A. P. P. Przewodniczył mec. F. W azeter. Główne 
przemówienie wygłosił p. H. F lo jar Rajchman, b. mi­
n ister przem ysłu i handlu. W gorących i serdecznych 
słowach przemówił do zebranych ks. p ra ła t Dworzak. 
Ponadto przem awiali p. A. W ójcicki na tem at pow sta­
nia listopadowego oraz p. L. Zaleski, prezes Komite­
tu  Kolportażu Okręgu IV, który wezwał zebranych do 
jak  najszerszej akcji, zm ierzającej do inform owania 
społeczeństwa am erykańskiego o sprawie Polski.

O d d z i a ł  7 7 ,  B r o n x ,  N .  Y .

Dnia 26 listopada o godzinie 8-ej wieczorem odbył 
się wiec, urządzony staraniem  Oddziału 77-go Komi­
te tu  Narodowego. Przewodniczył prezes Okręgu p. W. 
Pilch, k tóry  wygłosił słowo wstępne. R e fe ra t o stosun-

B u y  W a r  B o n d s  
THE LIBERTY STATE BANK

HAMTRAMCK, MICH.
9301 JOS CAMPAU AT HOLBROOK 

Member Federal Deposit Insurance Corporation 
JOSEPH CHRONOWSKI, President

B u y W a r  B o n d s
Bto\. J®9-

O L D M I L L  B A R

12203 CONANT DETROIT, 12, MICH.

J. v . PSCIUK, Proprietor
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kach polsko-sowieckich miał p. Z. Tebinka, b. poseł na 
Sejm Rzeczypospolitej Polskiej.

O d d z i a ł  3 ,  N e w  Y o r k ,  N .  Y .

W poniedziałek 11 b. m. odbyło się w sali odczyto­
wej Domu Narodowego roczne i wyborcze posiedzenie 
Oddziału 3-go K om itetu Narodowego Amerykanów P. P. 
Przew odniczył prezes St. Gawkowski, sekretarzow ał K. 
Bazanowski. Po odczytaniu porządku dziennego i p roto­
kółów oraz ich przyjęciu i po złożeniu spraw ozdań ustę­
pującego zarządu przystąpiono do wyborów, które dały 
następujący wynik:

Prezes —  inż. Kazimierz Kałueki, w iceprezes —  Kazi­
mierz Bazanowski, w iceprezeska —  Zofja Kossakowska, 
sekr. prot. —  Alina Rabcewiczówna, sekr. fin. —  Eleo­
nora Szczawińska, kasjer —  Józef Sznurkowski. Komisja 
rew izyjna: Antoni Wójcicki, Bronisława Kisielewska i 
W. Kierzkowski. Delegaci do O kręgu: St. Gawkowski, E. 
Szczawińska, J. Trzciński i z urzędu prezes Kałueki, de­
legatka do Rady O św iatow ej: M arja Poltzowa.

O d d z i a ł  2 5 ,  S o u t h  B r o o k l y n ,  N .  Y .

W niedzielę, dnia 10 grudnia r. b., w sali Domu Na­
rodowego przy Prespeet St., w So. Brooklynie odbył się 
wiec inform acyjny, urządzony przez Oddział 25-ty Ko­
m itetu Narodowego Amerykanów P.P. Wiec zagaił p re ­
zes Oddziału p. W acław Pilch, wskazując na zadania ja ­
kie dziś —  w te j krytycznej dla Polski chwili __ m ają
spełnić Amerykanie polskiego pochodzenia.

Na przewodniczącego wiecu powołany został p. Leon 
Zaleski. Po odegraniu hymnów narodowych, przewodni­
czący przedstaw ił zebranym  p. W ładysława Cytackiego, 
prezesa Kom itetu Narodowego Amerykanów P.P., k tóry

i b u y
! W A R  B O N D S
i

i L A K E W O O D  ; 
i BAKERY |

Stefan Łodzieski 
Cleveland, Ohio.

przybył do Nowego Yorku na powitanie gen. Sosnkow- 
skiego.

P. Cytacki opowiedział zebranym  o przebiegu konfe­
rencji z prezydentem  Rooseveltem w Białym Domu, k tó ­
rem u wręczono m em orjał K om itetu Narodowego w sp ra­
wie polskiej.

Krótko ale rzeczowo przemówił redaktor Nowego 
Świata Ignacy Morawski, k tóry  wskazał na obowiązek 
Amerykanów polskiego pochodzenia bronienia słusznej 
sprawy polskiej.

Po przemówieniu p. Morawskiego, artystka scen w ar­
szawskich i ekranu polskiego, Jadw iga Smosarska, 
wzruszyła zebranych pięknie recytow anem i wierszami 
polskich poetów.

Potem przem awiał b. m inister Ignacy Matuszewski, 
k tóry  podkreślił, że zmiana rządu polskiego w Londy­
nie je s t dowodem, że Polska nie poddaje się, nie rezy­
gnuje ze swych praw  do całości ziem polskich i zupeł­
nej niepodległości. Następnym  mówcą był znany pu­
blicysta i dziennikarz Stanisław  Strzetelski, k tóry w 
przemówieniu swem zobrazował bohaterską walkę pow­
stańców w W arszawie.

Ostatni zabrał głos komisarz stanow y mec. F ranci­
szek J. W azeter i z ubolewaniem zaznaczył, że Polska 
—  k tó ra  pierwsza staw iła opór nazistowskiej agresji, 
k tó ra  b ije się już 6-ty rok na wszystkich fron tach  —  
je s t teraz opuszczona przez swych sojuszników, a co 
gorsze, grozi je j nowy rozbiór. W yraził jednak nadzieję, 
że w net otw orzą się oczy Ameryki i Anglji, k tóre zo­
baczą jakie niebezpieczeństwo grozi Europie i światu 
ze strony  im perialistycznej Rosji.

Po odczytaniu i przyjęciu rezolucji, k tóra została 
przesłana na ręce sekretarza stanu  S tettin iusa —  za­
kończono wiec odśpiewaniem “R oty” .

B U Y  W A R  B O N D S  
LOUIS J. KOZIOŁ 

Apteka
5400 E. McNICHOLS RD. 

DETROIT, MICH.

Buy W ar Bonds 
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O KR ĘG  V, N E W  J E R S E Y

O kręg  V K om ite tu  N arodow ego A m erykanów  P. P . ' 
d la  dem askow ania w rog ie j Polsce p ro p ag an d y  rozesła ł 
p rzy  pom ocy sw oich O ddziałów  7,500 b ro sz u r do 
w yb itnych  A m erykanów , zapoznając  ich z p raw dą o
Polsce. Spraw dzianem  do jak iego  s to p n ia  A m erykan ie  
in te re su ją  się sp raw ą  Polski św iadczą n adsy łane  listy  
z podziękow aniem  n ie  ty lko  od osób p ryw atnych , ale 
rów nież od licznych o rgan izacy j am erykańsk ich .

D laczego jed n ak  P o lon ja , poza K om ite tem  N arodo ­
wym, nie p rzyczyn ia  się do te j cennej i poży tecznej dla 
Polski spraw y? W szyscy pam iętam y, że K ongres Po-
lon ji położył g łów ny nacisk  na  in fo rm ow anie  A m ery ­
kanów  o sp raw ach  polskich. Gdzie są nasi p rzed staw i­
ciele P o lon ji, nasze T ow arzystw a i nasi p ro fes jo n a liśc i?  
Czyż p ro paganda  sow iecka nie szerzy  się w  sposób za­
s tra sz a ją c y ?  Czy w ypadki, ro zg ry w ające  się osta tn io , 
nie po ruszy ły  serc  w aszych? Jeże li tak  —  to spełn ijc ie  
sw ój obow iązek w sto sunku  do k ra ju  w aszych Ojców 
Polski, k tó ra  piei-wsza staw iła  opór w obronie  dem o­
k ra c ji i wolności.

Jeże li, obyw atelko i obyw atelu , należysz do to w a­
rzy s tw a  —  to  s ta ra j się, aby  zakupiono b ro szu ry , sze­
rzące  p raw dę o Polsce, albo złóż da tek  na  te n  cel.
W szelkie b ro szu ry  in fo rm ac y jn e  o Polsce m ożna nabyć 
w składnicy  O kręgu  V K om ite tu  N arodow ego A m eryka­
nów  P. P., u se k re ta rz a  p. J a n a  M. W olw ow icza, 492 
C en tra l A venue, Je rse y  C ity, N. J.

Z akupu jąc  ponad 25 b ro szu r, o trzy m u je  każdy  zniżkę, 
i p łaci ty lko po 10c. za b ro szu rę . W ierzym y, że p rzy  
w spólnej p racy  p rzeciw staw im y się w rogiej nam  p ro ­
pagandzie , szerzone j p rzez  kom unistów  i p rzyczyn im y  
się do pow stan ia  n ieza leżne j op in ji o naszych p raw ach  
do W olnej i N iezależnej Polski.

Oddział 9, Jersey  City, N. J.

W  niedzielę , dn ia  26 lis topada  o godzin ie  8 :30 w ie­
czorem  w D om u Polskim  n a  dole m iasta , 355 Grove 
St., odbył się O bchód L istopadow y i ro czn icy  N iepod le­
głości pod eg id ą  C en tra li Z łączonych T ow arzystw  i Od­
dzia łu  9 K om ite tu  N arodow ego A m erykanów  P. P . Po 
o tw arc iu  p rzez  przew odniczącego K. K arczew skiego, 
dziew częta  ze szkółk i d o k sz ta łca jące j odśpiew ały hym ­
n y  narodow e.

N a pierw szego m ów cę pow ołany zosta ł S. S trze te lsk i, 
k tó ry  p rzed s taw ił słuchaczom  obraz p rze jść  W arszaw y 
podczas pow stan ia  i zachęca ł do zap isyw an ia się do 
o rg an izac ji m a jące j dobro P olski na  sercu . N astępn ie  
uczczono przez  pow stan ie  i m inu tow ą ciszę pam ięć ś. p. 
M aksym iljana  W ęgrzynka , założyciela  i g łów nego 
p rezesa  K om ite tu  N arodow ego A m erykanów  P ochodze­
n ia  Polskiego, oraz w szystk ich  po ległych podczas p o ­
w stan ia  W arszaw y. P a n n a  K alinow ska dek lam ow ała 
u tw o ry  poetyck ie  o Polsce. P an  Chybowski, p rzed s taw i­
ciel G łów nego K o m ite tu  N arodow ego A m erykanów  P o l­

skiego Pochodzenia , opow iadał ja k ą  p racę  dotychczas 
w ykonano.

U chw alono rezo lu c ję , k tó ra  zo sta ła  w ysłana do p rezy ­
den ta  R oosevelta , C hurch illa  i do przedstaw icie li rząd u  
polskiego w  L ondynie. Ks. J . C zarnogórski, po k ró tk iem  
p rzem ów ieniu  zakończył obchód m odlitw ą ,,Pod T w oją 
O bronę” . N a zakończenie  p. K arczew ski serdeczn ie  
w szystkim  podziękow ał oraz złożył podziękow anie w iel. 
księżom  J. C zarnogórsk iem u i J . M atusikow i za p rzy ­
bycie, p ras ie  za ogłoszenie zaw iadom ień o u roczystości, 
w e te ranom  a rm ji am ery k ań sk ie j i polskiej za w ystęp  
ze s z ta n d a ra m i; dziew czętom  ze szkółki d oksz ta łca jące j 
za śpiew y i dek lam acje , kom ite tow i za zorganizow anie 
obchodu i w szystk im  obecnym  za przybycie.

Oddział 10, Camden, N. J.

D nia 29 listopada r . b. odbyło się zw ykłe, m iesięcz­
ne posiedzen ie  O ddziału  10-go K om ite tu  N arodow ego. 
P rzew odn iczy ł prezes K. D erowski. G łów nym  przedm io­
tem  obrad  by ła  sp raw a zw iązana z tech n ik ą  rozesłan ia  
3.000 b ro szu r, głoszących p raw dę o Polsce, do w y b it­
nych A m erykanów  oraz o rgan izacy j na te re n ie  C am ­
den  i okolicy.

K om ite t K olportażow y oddziału , k tó rem u  p rzew odni­
czy p. W. H arsk i żywo i energ iczn ie  prow adzi tę  
w ielce poży teczną p racę  dla dobra  Polski.

OKRĘG V, N E W  J E R S E Y

D nia 3-go g ru d n ia  b. r. o godzinie 3 pp. w Domu 
N arodow ym , przy  L ib e rty  Ave. odbyło się, p rzy  licz­
nym  udziale delegatów , posiedzen ie  m iesięczne O kręgu 
V K om ite tu  N arodow ego. P rzew odn iczy ł p. Z. B anka, 
sek re ta rzo w a ł p. J . W olwowicz. W zeb ran iu  w ziął udział 
p rzedstaw icie l G łów nego B iu ra  z N ew  Y orku p. Z. Spo- 
tow ski.

Po ro zp a trzen iu  b ierzących  spraw  o rg an izacy jnych  i 
ko lportażow ych  szerze j om aw iano sp raw ę pod jęc ia  akcji 
rad jo w e j w spólnie z O kręgiem  4-tym  w New Y orku. 
W yłoniono kom isję  w składzie pp .: F. L ataw iec , M. 
K u s tra  i J . S o ja , k tó re j pow ierzono zo rgan izow an ie w ie­
cu K om ite tu  N arodow ego w  B loom field, N. Y., w  s tycz­
n iu  1945 roku .

Oddział 8, Philadelphia, Pa.

D nia  26-go lis topada  r . b. w  D om u Polskim , 211 
F a irm o u n t A venue odbył się O bchód L istopadow y po­
św ięcony u p am ię tn ien iu  w ysiłków  w o jennych  o wolność 
O jczyzny w  1831 ro k u  i w  czasach  obecnych. P rzew od­
niczy ł p rezes O ddziału 8-go, p. A. K w inciński.

G łówne przem ów ienie w ygłosił p. Z. T ebinka, b. 
poseł n a  Sejm  R. P., na  te m a t obecnej sy tu ac ji N arodu  
Polskiego w  Polsce, gnębionego  p rzez  obydw óch oku­
pantów . P . T eb inka  w ezw ał zeb ranych  do p rzy jśc ia  z 
pom ocą ludności po lsk iej zarów no m a te rja ln ą , ja k  i w  
postac i g łoszen ia  w śród spo łeczeństw a am erykańsk ie ­
go p raw dy  o Polsce.
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Obchód urozmaicony był bogatym program em  arty ­
stycznym.

O d d z ia ł  5 6 - ty ,  E l i z a b e th ,  N . J .

Dnia 3-go grudnia r. b. odbyło się posiedzenie Od­
działu 56-go Kom itetu Narodowego Amerykanów Pol­
skiego Pochodzenia. Przewodniczył prezes J. W ojnarow ­
ski. Po rozpatrzeniu spraw  porządkowych uchwalono 
urządzić bankiet „O chlebie i wodzie” w niedzielę dnia 
28-go styczna w sali Domu Narodowego, przy F irs t St. 
w Elizabeth, N. J.

Postanowiono wysłać $100 do Zarządu Głównego na 
pokrycie kosztów związanych z rozsyłką broszur gło­
szących prawdę o Polsce.

O D D Z IA Ł  2 3 , B U F F A L O , N . Y .

Dnia 17 grudnia r.b. w Domu Narodowym w Buffalo 
przy tłum nie zapełnionej sali odbyła się Aikademja Listo­
padowa, urządzona staraniem  Oddziału 23 K om itetu N a­
rodowego Am erykanów P.P. Przewodniczył mec. J. S. 
Kaszubowski. Główne przemówienie wygłosił p. Romu­
ald Gantkowski z Nowego Yorku. Ponadto przemawiali 
p. W. Gajewski, prezes gm iny 19 Z.N.P. oraz mec. Z. 
Łopacki z N iagara Falls.

Rezolucja, powzięta na Akademji, została przesłana, 
do Prezydenta Stanów Zjednoczonych F. D. Roosevelta.

Na ręce P rezydenta R. P., W ładysława Raczikiewićza 
przesłano depeszę z wyrazam i hołdu dla bohaterskiego 
Narodu Polskiego.

W y d a  w n i c t w  a
Komitetu N arodow ego Am erykanów Polskiego Pochodzenia

WHAT POLAND WANTS —
I. Matuszewskiego .....................................  Cena 25c.

P o ls k a  w  t e j  w o jn ie  b y ł a  p ie r w s z ą  o f i a r ą  a g r e s j i  
i P o l s k a  o d  p ie r w s z e g o  d n ia  w o jn y  j e s t  w  d e f e n ­
sy w ie . Ś w ia t  u z n a j e  J e j  h e r o iz m , a le  ś w ia t  n ie  
m ó w i, j a k i e  s ą  J e j  p r a w a .  L u d z ie  d o b r o d u s z n i  g o ­
to w i u w ie r z y ć ,  ż e  P o l s k a  p r a w  ż a d n y c h  n ie m a . 
B r o s z u r a  “ W h a t  P o la n d  W a n t s ”  j a s n o  f o r m u ł u j e  
p r a w a  P o ls k i  i p ie r w s z e  w y d a n ie  b r o s z u r y  w  L o n ­
d y n ie  w  ję z y k u  a n g ie l s k im  d o s ta ło  s ię  d o  w ła ś c i ­
w y c h  r ą k  w  A n g l j i  i r o z p r o s z y ło  w ie le  k ł a m s tw  
a n ty p o ls k ic h .  W y d a n ie  a m e r y k a ń s k ie  z a s p a k a j a  
b r a k  o d p o w ie d n ie g o  m a t e r j a ł u  n a  t e r e n i e  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h .

"POLAND" — F. A. Voigt'a .................. Cena 25c.
W a g ę  i z n a c z e n ie  t e j  b r o s z u r y  d la  o p in j i  a n g lo s a ­
s k ie j  s ta n o w i  u j a w n ie n ie  p r z e z  n ią  n ie u ś w ia d o m io ­
n e j  w  A n g l j i  i A m e r y c e  p r a w d y ,  ż e  n ie m a  w ła ś c i ­
w ie  ż a d n e g o  s p o r u  “ g r a n i c z n e g o ”  m ię d z y  P o ls k ą  i 
R o s ją  ---- n a to m ia s t  r z e c z ą  o  k t ó r ą  n a p r a w d ę  c h o ­
d z i j e s t  s a m o  i s tn i e n i e  n ie p o d le g ło ś c i  P a ń s t w a  P o l-  
s k ie g o .

"POLAND, RUSSIA AND OUR HONOR" —
John Mc Kee, B. A....................................  Cena 25c.

M c K e e  p o d d a je  r o z w a ż e n iu  s to s u n e k  A n g l j i  d o  
k o n f l ik t u  p o ls k o - r o s y js k ie g o  p r z e d e w s z y s tk ie m  z  
p u n k t u  m o r a ln e g o  i  w s k a z u je  s w y m  r o d a k o m , ż e  
w y b ó r  p r z e d  j a k im  s t o j ą  n ie  j e s t  w y b o r e m  m ię d z y  
P o ls k ą  i R o s ją ,  le c z  j e s t  w y b o r e m  m ię d z y  R o s ją  
a  h o n o r e m  A n g l j i .

"OD APELU DO KONGRESU" .......  Cena $1,00
Z b ió r  d o k u m e n tó w  K o m i te tu  N a r o d o w e g o  A . P .  P .

z a w ie r a  t e k s ty  w s z y s tk ic h  w a ż n ie j s z y c h  d o k u m e n ­
tó w  K o m i te tu  N a ro d o w e g o , w y k a z u ją c y c h  d z i a ł a l ­
n o ś ć  K o m i te tu  w  o b r o n ie  P o ls k i .

"POLAND, RUSSIA AND GREAT BRITAIN —
F. A. Voigt'a ...............................................  Cena 25c.

N ie  j e s t  to  g ło s  P o la k a ,  k t ó r y  m ó g łb y  b y ć  p o s ą ­
d z o n y  o s t r o n n ic z o ś ć .  J e s t  to  z w ię z łe ,  a le  w y c z e r ­
p u ją c e ,  s u m ie n n e  i o b j e k ty w n e  p r z e d s t a w ie n ie  
p r z e z  p u b l i c y s t ę  a n g ie l s k ie g o  t ł a  h i s to r y c z n e g o  
p r z y c z y n  i t r e ś c i  o b e c n e g o  s p o r u  m ię d z y  R o s ją  
S o w ie c k ą  a  P o ls k ą .

“DEATH AT KATYŃ" ................................  Cena 25c.
Z e s ta w ia  w s z e lk ie  d o k u m e n ta ln e  d a n e  d o ty c z ą c e  
m o g i ł  K a ty ń s k ic h  o r a z  d a j e  o p o w ia d a n ie  o f i c e r a  
p o ls k ie g o  z  o b o z u  w  K o z ie ls k u .

"GRANICE ZACHODNIE —
I. Matuszewskiego ......................................  Cena 25c.

U d a w a d n ia  p r a w a  P o ls k i  d o  z ie m  P ó łn o c n o - z a c h o d ­
n ic h  t . j .  P r u s  W s c h o d n ic h ,  G d a ń s k a ,  c a łe g o  P o m o ­
r z a  i c a łe g o  ś l ą s k a ,  z ie m  z a j ę ty c h  p r z e z  n a je ź d ź c ę  
g e r m a ń s k ie g o .

"DZIEJE RODZINY KORZENIEWSKICH" —
M. Wańkowicza ....................................... Cena 35c.

P r z e d s t a w i a  h i s t o r j ę  ty p o w e j  p o l s k ie j  r o d z in y ,  w y ­
w ie z io n e j  z e  L w o w a  d o  R o s j i  S o w ie c k ie j  i s ta n o w i
n ie z a p o m n ia n y  d o k u m e n t ,  p r z e r a ż a j ą c y  a u t e n t y c z ­
n o ś c ią  k a ż d e g o  s z c z e g ó łu  i w z r u s z a j ą c y  d o  g łę b i .

Broszury można nabyć w  Centrali i Oddziałach 
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